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NIE DOŚĆ KOCHAĆ 

DOBRYCH, ALE TRZE­

BA KOCHAĆ I ZŁYCH, 

GDYŻ MIŁOŚCIĄ MO­

ŻNA Z NICH ZŁOŚĆ 

WYPLENIĆ. 

H. Sienkiewicz. 

(Quo Vadis) 

Ks- JAN PIWOWARCZYK 

U roc z ystosć na J asnej G 
Uroczystości, których świadkiem 

była Jasna Góra w święto Matki 
Boskiej Siewnej (8 września), zgro­
madziły niezliczone tłumy pielgrzy-
mów ze wszystkich stron kraju. 
Częstochowa przystroiła się w ilu­
minacje, girlandy i flagi narodowe. 

Do ślubowań maryjnych wierni 
przygotowywali (się na klęczkach. 
Od samej północy odprawiano bez 
przerwy msze św. Przez całą noc 
oblegano konfesjonały i tabernaku­
la. Uroczystą sumę na szczycie od­
prawił (ks. kardynał Sapieha, na 
tronie zasiadł Prymas Polski, ks 

kard. Hlond, otoczony wszystkimi 
biskupami. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił do zgromadzonych włodarz 
diecezji włocławskiej — ks. biskup 
Karol Radoński. 

Z okazji tej wspaniałej manife­
stacji religijnej czołowy tjygodniK 
katolików polskich ,,Tygodnik Po­
wszechny" zamieścił artykuł naczel­
ny Rektora Seminarium Duchow­
nego w Krakowie,, który tu prze­
drukowujemy. 

W dniu 8-go września b. r., w 
święto Narodzenia Najśw. Marii 
Panny, odbędzie się na Jasnej Gó­
rze przed Jej cudownym obrazem 
ofiarowanie Narodu Polskiego Nie-

A- pokalanemu Sercu Marii. Dokona 
** go Ksiądz Prymas w otoczeniu 

wszystkich biskupów Polski. Jak w 
poszczególnych diecezjach dopeł­
niali go w dniu 15 sierpnia poszcze­
gólni księża biskupi, a w poszcze­
gólnych parafiach księża probosz­
czowie w dniu 7 lipca... 

Ludzie niewierzący wzruszą ra­
mionami. Dla nas, ludzi wierzą­
cych, będzie to wielkim przeżyciem 
religijnym i narodowym i spełnie­
niem naszych pragnień. 

DWA MOTYWY. 

Zapowiadając ten akt ofiarowa­
nia, pisali księża biskupi w tegoro­
cznym liście pasterskim na Wielki 
Post: 

„Nie postąpilibyśmy zgodnie z 
duchem naszych dziejów, ani z cią­
żącym na nas długiem wdzięczno­
ści, gdybyśmy na "progu nowych 
^zasów nie odnowili przymierza 
Polski z Jej Niebieską Królową, dla 
której Naród ma wdzięczną, ser­
deczną i rodzinną cześć. 

Dalej przypomina episkopat, 
szwedzki potop i śluby Jana Kazi­
mierza w lwowskiej katedrze, jako 
najznamienniejszy odpowiednik z 
naszej niedawnej przeszłości do 
obecnej uroczystości. 

Jest to pierwszy — narodowy — 
motyw jasnogórskiego aktu ofiaro­
wania- Prócz niego jest jeszcze dru­
gi. Stanowi go wznowione przez 
Piusa XII nabożeństwo do Niepo­
kalanego Serca Marii. 

Wznowienie tego starego nabo­
żeństwa w Kościele powszechnym 
wiąże się z przedziwnymi wydarze­
niami, które się rozpoczęły 13-go 
października 1917 r. w portugal­
skiej wiosce. Fatima, które żywo 
przypominają wydarzenia w Lour 
des z przed przeszło 100 lat... Oto 
troje wiejskich dzieci (w wieku od 
7 do 10 lat) przeżyło wówczas obja­
wienie się N. Marii P., otrzymało 
od niej zachętę do upowszechnie­
nia nabożeństwa do Serca Marii 
i pouczenia moralne do szerzenia w 
narodzie. Przedziwne wydarzenia, 
ale i przedziwni ich bohaterowie!... 
Przy głoszeniu wiadomości o wyda­
rzeniach przeszły dzieci przez cięż­

kie prześladowania. Zaznały nawet 
więzienia z tego tylko powodu, że 
opowiadały, co widziały. Obietnica­
mi i groźbą starano się wymusić na 
nich wyznanie, że uległy przywidze­
niu. Rzecz jednak nadzwyczajna: 

Z całą prostotą dziecka, ale i nie 
wzruszoną pewnością człowieka, 
który „widział", potwierdzamy na 
każde pytanie swoje pierwsze wy­
znanie aż to ich wyznanie stało się 
fundamentem dzisiejszego „Lour­
des portugalskiego", obejmującego 
kompleks kościelnych budowli i 
gromadzącego setki tysięcy wier­
nych w dniach uroczystych. 

W 25 lat po wydarzeniach w r. 
1918, po długich badaniach fachów 
ców, nastąpiło zatwierdzenie wia­
rygodności objawień przez najwyż­
szą władzę w Kościele. W dniu 13 
października 1942 r. Pius XII. prze­
mówił przez radio do całego świata 
katolickiego na temat objawień w 
Fatima i cały Kościół ofiarował 
Niepokal. Sercu Marii, wzywając 
równocześnie poszczególne narody 
do wykonania tego samego aktu. 

Takie są dwa motywy aktu ofia­
rowania Sercu Marii, który w dniu 
8 września będzie dokonany na Ja­
snej Górze. 

• 
.„KTÓRZY NIE WIERZĄ 

O Wiktorze Hugo, już starszym, 
opowiadają, że, gdy go zapytano, co 
sądzi o „zjawiskach" z Lourdes, 
odrzekł: 

— Nie wierzę, ale szanuję. 
Wielki pisarz Francji widział w 

kulcie Marii przedmiot godzien 
szacunku, skoro już na wiarę nie 
mógł się zdobyć, chociaż próbował" 
(jego wizyta u św. Jana Bosko w 
Paryżu). Miał rację. Nie on jedy­
ny, ani pierwszy stwierdził niezwy­
kły, uszlachetniający, wpływ kul­
tu Madonny na duszę ludzką. 

Angielski historyk, Lilly, sądzi, 
że, jeśli co w chrześcijaństwie przy­
czyniło się do wyzwolenia kobiety 
z jej upodlenia w pogaństwie, to 
— przede wszystkim kult Marii. A 
historycy średniowiecznej kultury 
dowodzą, jak bardzo uszlachetnia­
jąco działał ten kult na prymityw­
ną i instynktom poddaną duszę 

człowieka tych czasów. 

To życie. A ileż sztuki plastyczne 
mają do zawdzięczenia temu kul­
towi! 

Burckhardt w swojej „Kultur der 
Renaissance in Italien" rejestruje 
znamienny fakt: w okresie Rene­
sansu we Włoszech nastąpiło w 
klasach wykształconych osłabienie 
religijności a mimo to „sztuka tych 
czasów w zakresie uwielbienia Ma­
donny osiągnęła swoje szczyty". 
Istotnie! Można mieć zastrzeżenia 
co do religijnej strony tej sztuki, 
ale jest ponad wszelką wątpliwość, 
że sztuka mariańska osiągnęła w 
okresie Renesansu szczyt, którego 
późniejsze okresy już nie osiągnę­
ły. Madonna Sykstyńska z pewno­
ścią nie jest dziełem czystego nat­
chnienia religijnego, jak nim jest 
sztuka n. p- Fra Angelica; ale jest 
najwyższym wzlotem artyzmu 
wśród dzieł malarstwa poświęco­
nych Marii. 

Jest bowiem w postaci Marii coś, 
co uskrzydla duszę ludzką. Płynie 
z niej moc, która potęguje ludzkie 
siły. Promieniuje z niej światło, 
które przebija grube ciemności na­
turalizmu. Wieje z niej świętość, a 
— jak to dobrze zauważyła polska 
pisarka, Maria Grossek - Korycka 
— „nasz zepsuty świat niczego nie 
szanuje prócz jednej świętości". 

Nikomu nie zaszkodzi wzrost sza­
cunku dla świętości. A będzie wzbo 
gaceniem i pogłębieniem duszy na­
rodu. Wzbogaceniem tak potrzeb­
nym zwłaszcza dzis, kiedy zewsząd 
słychać głosy stwierdzające obni­
żenie moralności i wzrost egoizmu, 
kiedy wszyscy nawołują do odro­
dzenia obyczajów?" ; , 

Będzie to już wielką korzyścią 
dla kultury moralnej narodu, jeśli 
tegoroczne ofiarowanie Narodu 
Niepokalanemu Sercu Marii zdoła 
pogłębić szacunek dla duchowych 
wartości, dla świętości. 

• 
TRADYCJA... 

Jednym z pierwszych represyj ­
nych zarządzeń, jakie niemiecki o-
kupant (a więc „rząd" tak dziś po­
tulnego i tak rzekomo dla katoli­
cyzmu życzliwego Hansa Franka) 
dla katolickiej Polski wydał był, 

^WWWWVVWVWVWWVVWWWWHWWWWIWWWWWtWMVVW? 

Modlitwa o Królestwo Maryi 
Maryjo! Niepo­

kalana Matko Bo 
ga, z aniołami 
świętymi wielbimy 
Cię królową nie 
bios, ziemi i dusz 
wszystkich. 

Za bożą łaską, 
której jesteś sza-
farką szczodrobli-
w ą ,  s p r a w ,  b y  
wszystkie umysły 
poznały Boga, by 
Go wszystkie ser­
ca kochały, by każ­
da wola była Mu 
w pokorze oddana. 

Matko! Natchnij 
nas ku Tobie. Niech 
z Ciebie rodzi się 
nasza radość, niech 
w Tobie znajduje 

my ukojenie bólów, 
niech przez Ciebie 
ufnie wznosi się 
modlitwa nasza. 

Pani przepotęż 
na! Szybkim pod­
bojem miłości za­
władnij światem, 
aby zajaśniała nad 
nim chwała twego 
królowania i aby 
się chwalebnie ziś­
ciło powszechne 
królestwo Jezusa 
Chrystusa, Twego 
Syna a naszego 
Pana-

Amen. 
Każdorazowo 

200 dni odpustu. 
(—) August kard. 

HLOND. 

/ orze. 
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zakaz pozdrawiania Najśw. Marii 
Panny w Litanii loretańskiej, w, 
w książce do modlenia i w pieśni 
mianem „Królowej Korony Pol­
ski". Wprawdzie zarządzenie spełz­
ło na niczym, ale było znamienne.-. 
Spełzło na niczym, bo episkopat 
wystosowawszy protest przeciw za­
kazowi, przeszedł nad nim w prak­
tyce do porządku dziennego i na­
bożeństwo do „Królowej Korony 
Polski" utrzymał. Przez cały ciąg 
okupacji ksiądz w dniu 3 maja od­
mawiał swój brewiarz i odprawiał 
Mszę św. ku czci „Królowej Koro­
ny Polski", jak przed r. 1939, a lud 
tym uporczywiej i tym głośniej im 
bardziej okupant dokuczał, modlił 
się do Marii tym staropolskim wez­
waniem, Ale było znamienne to 
zarządzenie. „Rząd" Hansa Fran­
ka wiedział, ile w kulcie Marii jest 
patriotycznej siły. Nie tylko wie­
dział', ale i — widział. 

Lata okupacji wydobyły z naro­
du polskiego maksimum patriotyz­
mu, ale i religijności. Szczególnie 
w formie kultu Najśw. Marii Pan­
ny... I tak jak w pierwszym, tak w 
drugim zakresie celowała bohater­
ska Warszawa. Prawie każdy dom 
katolicki miał tam swoją „kaplicz­
kę", swój ołtarzyk, lub choć obraz 
Marii w kwiaty przybrany, przy 
którym codzienńie gromadzili się 
mieszkańcy na modlitwę do Królo­
wej Korony Polski" i na śpiewanie 
pieśni ku jej czci. A kiedy życie na 
powierzchni stało się już niemożli­
we, te obrazy schodziły w podzie­
mie skupiać na modlitwie do Marii 
wszystkie stany i wszystkie pokole­
nia. Nie wszystkie miasta poszły w 
ślady stolicy- Ale nie dlatego, by 
kult Najśw. Marii Panny był w nich 
słabszy. Tylko dlatego, że żadne 
miasto polskie nie dorówna War­
szawie w bezpośredniości i żywoś­
ci uczucia, i — dodajmy — w od­
wadze bez względu na następstwa. 

Tylko obcy człowiek będzie w 
tym nabożeństwie Warszawy i Pol­
ski widział coś niezwykłego, Polak 
wie, że kult Marii należy do histo­
rii i do tradycji narodowej. Gdyby 
się znalazł Polski Brémond, który 
by się pokusił o napisanie „Histo­
rii uczucia religijnego w Polsce", to 
największą jej część wypełniłyby 
dzieje kultu Marii, a tę swoją „Hi­
storię" musiałby polski Brémond 
zacząć od bardzo dawna, właściwie 
od początku dziejów Polski. 

Musiałby ją zacząć od jednego z 
najstarszych pomników piśmien­
nictwa polskiego, od czcigodnej 
pieśni „Bogu Rodzica, Dziewica", 
której melodia brzmiała już wtedy, 
gdy książęce drużyny Piastów prze­
dzierały się przez puszcze, oddaw-
na już dziś nieistniejące... Musiał­
by sięgnąć do wielkich wydarzeń 
narodowych, do bitew zwycięskich 
lub klęsk orężnych, do Grunwal­
du i Cecory, Wiednia i potopu 
szwedzkiego, bo przez nie wszyst­
kie, jak nić złota, przewijała się 
cześć dla Marii w formie błagania 
lub dziękczynienia. Musiałby sięg­
nąć do skarbca naszej literackiej 
twórczości, do Mickiewicza^ Słowac 
kiego, Wyspiańskiego, bo tak się 
składa, że największe duchy w na­
rodzie prawie zawsze były czcicie­
lami Marii. A te dzieje musiałby 
zakończyć na ostatnim rozdziale 
historii narodu: na ostatnim z po­
wstań... 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 



Słr. 2. POLSKA WIERNA 
Nr * 

T w u w r r a  
^ A. lv/ w 

EWANGELIA NA 16 NIEDZIELĘ PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO 
według świętego Łukasza 14. 

Onego czasu: Gdy Jezus wszedł do domu jednego z przedniej-
szych faryzeuszów jeść chleb w szabat, a oni go podpatrywali. A oto 
jakiś człowiek opuchły był przed nim. À Jezus odezwał się do piegłych 
w Zakonie i faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi się w szabat uzdrawiać? 
Lecz oni milczeli. A on ująwszy, uzdrowił go i odprawił. A odpowiadając 
rzekł do nich: jeśli osioł albo wół którego z was wpadnie do studni, pzy 
§o nie wyciągniecie zaraz w dzień sobotni? I nie mogli mu na to odpo­
wiedzieć. A gdy widzał, jak zaproszeni obierali <pierwsze miejsca u stołu, 
powiedział do nich podobieństwo, mówiąc.- Gdy będziesz wezwany na 
gody, nie siadajże na pierwszym miejscu, aby snać godniejszy od \ciebie 
nie był zaproszony przez niego, i żeby ten, który ciebie i jego [zaprosił, 
przyszedłszy, nie powiedział ci: Ustąp temu miejsca; bo wtedy Musiał­
byś ze wstydem zająć ostatnie miejsce. Ale gdy będziesz wezwany, Yldź, 
usiądź na ostatnim miejscu, aby ten, który cie wezwał, gdy przyjdzie, 
powiedział ci: Przyjacielu, posiądź się wyżej. Wtedy będziesz miał chwa­
lę przed współsiedzącymi. Bo wszelki, co się wynosi, bedzie poniżony, a 
Mo się uniża, będzie wywyższony• * * • 

3U*&QJŁa óńanifcamitamasta ? 
Czy znasz swoją duszę? 
Mało, albo wcale. W ciągłej pra­

sy, zagłuszany jazgotem motorów 
jr fabryce, popychany przez zaw­
sze zapędzone tłumy na ulicy, o~ 
głuszony hukiem wagonów i ude­
rzeniami kilofów w kopalni, nie 
masz czasu wniknąć w siebie i oce­
nić wartości swego serca i umysłu. 
Nie doceniasz siebie rzadko, prze­
ceniasz zaś bardzo często. 

W dzisiejszej Ewangelii, jak naj­
lepszy i najmędrszy Mistrz z ka­
tedry, zwraca się do Ciebie Chry­
stus, abyś się sądził i swoje zdol­
ności podkreślał ołówkiem prawdy, 
żąda od Ciebie pokory: to znaczy: 
chce byś był dla bliźnich, co Cie­
bie nachodzą ze swymi troskami 
i mówią ci o swoich sprawach co­
dziennych, — i dla siebie, takim, 
jakim cię widzi i docenia Bóg — 
Sam. Stwórca wszechwiedzący. 

Bo czy myślisz, że zarozumiali, 
nadęci pychą, chęcią przewodzenia 
i wracania na siebie uwagi fary 
aeusze, zajmujący najlepsze, najza-
szcsytniejsze miejsca na uczcie, by­
li' iosobami tylko historycznymi, 
ćtóre Chrystus podpatruje, któ­
rych głupotę napiętnował, a nieu­
zasadnione pretensje potępił?... 

O, nie! 
Chrystus jest Nauczycielem Wie­

cznym! Poprzez czas zwraca się do 
•powieka, który, krocząc w róż-
aych epokach swoją drogą jest za­
wsze prawie ten sam. 

Poco jednak daleko szukać au­
dytorium Chrystusa? — On zwra­
ca .się do Ciebie! Tym człowiekiem, 
który się wywyższa, jesteś ty... 

L ! ! * 
Czy jesteś (albo byłeś) panem, 

czy obywatelem, masz wady, któ­
rych Chrystus, Twój Zbawca, nie 
shce widzieć w Twym sercu. Jestes 
dumny ze swoich przekonań. To 
bardzo dobrze. Nie gardź jednak 
dlatego drugim, który ma również 
prawo do myślenia. Jesteś preze­
sem, doktorem, krzykaczem wie­
cowym, który mocno wali pięścią 
w stół, sekretarzem generalnym, 
czy kardynałem, prezydentem, czy 
ambasadorem — nie zapominaj o 
własnym przeznaczeniu: masz cią­
gle służyć innym. — W regule za-
•cenu franciszkańskiego ustawo­
dawca mocno podkreśla, że prze-
fożeni „mają być sługami innych 
braci". 

Tak samo i ty. Masz służyć tym, 
z-których woli kierujesz grupą spo­
łeczna. A ty tymczasem wiele żą­
dasz od innych, boś władzą, ale z 
.siebie bardzo mało dajesz. Popatrz 
w swoje serce. Pracuj, byś dorósł 
wielkością ducha do wielkości za­

dań, sobie powierzonych. Posia­
dasz, jako zwierzchnik, zewnętrz­
ny autorytet, poparcie prawa. 
Wykrzesaj tedy z twego serca i czy­
nów wewnętrzne potwierdzenie 
twej .przez społeczność Ci powie­
rzonej, wielkości- Wówczas Chry­
stus zniży się do Ciebie, jak do 
swego przyjaciela, poklepie cię po 
ramieniu i powie: — posuń się 
dalej, dobry mój druhu! 

Pokora chrześcijańska nie jest 
cnotą niewolników, jak ją często 
chcą kompromitować głupcy złej 
woli i gorszej informacji. Pokora 
jest cnotą wielkich, kierującą ich 
czynami, aby nie krzywdzono ma­
łych. 

Chrystus nie potępiłby wcale 
kobiety brzydkiej, która, chcąc 
zneutralizować swoją ekscentrycz­
ną powierzchowność, charaktery­
zuje twarz, by przy tej pomocy ła­
twiej znaleźć uczciwego męża. Ma 
przecież do tego prawo —... Ale za­
liczyłby napewno do grupy, która 
będzie poniżoną, tę damusię, któ­
ra, idąc nadęta samouwielbieniem 
nikogo nie uznaje i wszystkich po­
trąca, jąk jdożowska gondola na 
Canal Grande. 

życie jest życiem. Chrystus 
wchodzi w nie przez ciebie, by za­
sadami Swymi je normować i w 
miarę potrzeby przekształcać. — 
Pokora jest cnotą społeczną, któ­
ra nie pozwala krzywdzić innych: 
ukazuje Ciebie sobie samemu w 
świetle prawdy, bliźniego przed­
stawia twemu osądowi takim, ja­
kim on jest — również i obowiąz­
ki,' jakie masz względem niego. 
Czy świat cnotę przyjął bez bun­
tu? 

Kiedy Paweł z Tarsu głosił ją 
po raz pierwszy przed zgromadze­
niem mędrców ateńskich, ci zaty­
kali uszy i gwizdali. Kiedy Rzy­
mianin usłyszał o niej, krył głowę 
w togę i wołał: precz z tą nauką! 
A podczas wojny totalnej gardzili 
nią znowu. Bo ona wymaga ucz­
ciwości i sprawiedliwości, poszano­
wania godności podobnych nam 
ludzi. 

Są na szczęście tacy, co pokorę 
uznali. I pokochali- Ujrzęli ją w 
czynach Chrystusa, który nie gar­
dził człowiekiem i służył mu aż do 
śmierci. Zachwyceni byli Jego lo­
jalnością wobec prawdy, która ka­
że oddać cesarzowi —• co cesarskie, 
a co boskiego — Bogu. I ty przy­
łącz się dó nich: poszerz serce swe 
i usłuż swemu bliźniemu, twemu 
bratu w ludzkim trudzie. 

Głos Chrystusa niesie się potęż­
nym echem poprzez wieki: Kto się 
wywyższa, będzie poniżony. — Kto 
się poniża, będzie wywyższony. — 
Słuchaj go tedy pilnie. 

o. DĄBROWSKI Jacek. o. M. C. 

BYŁY RABIN ZAKONNIKIEM 
Prof. E Zoppi, były naczelny ra-

Sin który przeszedł na katolicyzm 
jod koniec ostatniej wojny, wstą-
gił obecnie do zakonu OO. Fran­
ciszkanów. 

• 
MSZA ŚW- NA 3 KILOMETROWEJ 

WYSOKOŚCI GÓRSKIEJ. 
W niedzielę, dnia 15-go września 

br., odprawiono Mszę św. na szczy­
cie Midi-de-Bigorre (2877 m.) za 
dusze tragicznie zmarłych turys­
tów pirenejskich. W czasie nabo­
żeństwa chór trubadurów górskich 
odśpiewał słynne melodie religijne 
Alfreda Rolanda, wykonane po raz 
pierwszy przed 100 łaty w Jerozo­
limie. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

! Pninkńii) w Częstochowie. — Napływające obecnie wia-
1. MUion Polaków dzień 0fiarowania się Narodu Polskiego 

domosci wskazują na ptszei Marii Panny w Częstochowie, 8-go 
Niepokalanemu Sercu J w SDosób dotąd nienotowany przywia-

informacje mówią o ffi-
zanie ludu polskiego do . JrowanyCh uczestników ślubowań Jasno-
nie trzystu tysiącach za.1 stwierdził w kazaniu, że dzieje Częstocho-
gôrS]ach.Ks,BisJiï JwSstości. Ten sam mówca powie-
Sałm|ePo^?nąJ troską naszego ̂ arodu ^tóryja^aską Bożą dźwigną* 

się z up^ku^ jest g^eui-OTZj^stZościZpoprzedziły, - jak już donosiliśmy. 
- trzydniowe Tod 4 - 7 września) doroczne rekolekcje i narady Epi­
skopatuPoSiego Księża Biskupi omawiali metody ożywienia życia 
reSnego oral niepokojącą sytuację na terenie społeczno - politycz­
nym które i wvnikiem może być uniemożliwienie katolikom uzyskania 
należytej reprezentacji w przyszłym sejmie. Wskazując konkretnie na 
f rakc ję  dr  WrsMego. kSnunikat Episkopatu Polskiego nazywa go fik­
cja Stronnictwa Pracy, nie dającą żadnej gwarancji popierania zasad 
katolickich Ostrzegając księży, którzy przystąpili do tego rozłamu pis­
mo stwierdza, że „duchowni ci nie zdają sobie sprawy z fatalnych wy­
ników swej decyzji". (Porównaj artykuł „Prawda o Stronnictwie Pra-
cy", zamieszczony w poprzednim numerze „Polski Wiernej ). 

2. Wywiad z J• Em. Ks. Kard. Hlondem o położeniu Kościoła 
w Polsce, — Dr. Ernest Zeugg, współpracownik katolickiego pisma „Ta­
blet" (Brooklyn) w wywiadzie z Prymasem Polski dowiedział się o ogra­
niczeniu działalności Kościoła, które „sięga od cenzurowania listów pa­
sterskich przed ich wydrukowaniem i ograniczenia swobody prasy ka­
tolickiej aż do zamykania katolickich organizacyj". 

„Zagadnienie wolności religijnej jest w tej chwili dręczące. Nie 
mogę powiedzieć za wiele na ten temat, lecz pragnę stwierdzić, że to 
określenie jest tu w Polsce inaczej pojmowane niż w demokracjach 
zachodnich. Słowo „wolność religijna" jest tu używane podobnie jak 
słowo „demokracja". Powiadają, że to, co mamy w Polsce jest „praw­
dziwą demokracją, lecz jest to zupełnie różne od tego, czym się cieszą 
inne kraje". 

„Religijność bardzo się wzmocniła w Polsce, a wierność Kościo­
łowi nigdy nie była silniejsza". „Autorytet Kościoła silnie wzrósł, a to 
jest w znacznej mierze wynikiem roboty Hitlera. Naziści zabili 4 bi­
skupów i ponad 2 tysiące księży. Niezliczeni księża cierpieli w więzie • 
nach i byli prześladowani. To wywarło swój wpływ na ludzi. Ludzie bio­
rą żywy udział w życiu Kościoła i są gorliwi w wykonywaniu swych du­
chowych obowiązków. W tych niespokojnych czasach szukają u kapła­
nów przewodnictwa i bardziej niż dawniej pragną być prowadzeni". 

3. Zmarł Ks. Kanonik Teodor Zalewski. — W środę, dnia 18-go 
września b. r„ zmarł w Sanatorium Vences, koło Nicei, Ks. Kanonik Te­
odor Zalewski, b. duszpasterz polski w Maries-les-Mines (Pas -de-Calais)-
— Sp. Ks. Zalewski należał do diecezji włocławskiej. Był wychowawcą 
młodzieży gimnazjalnej i profesorem w Seminarium duchownym we 
Włocławku. Od kilkunastu lat pracował jako duszpasterz polski w Mar-
les-les-Mines. — Pragnieniem Jego było umrzeć w ukochanej przez sie­
bie parafii polskiej. Dlatego też, czując nadchodzącą śmierć, pragnął 
opuścić sanatorium. Lekarze jednak ze względu na stan zdrowia, poz­
wolenia na wyjazd dać nie mogli. W testamencie prosi zmarły kapłan, 
by nie pisano o Nim artykułów w prasie i by nabożeństwa odbywały się 
bez zewnętrznych proezystości. 

4. Walny Zjazd Delegatek Związku Polskich Bractw żywego Ró­
żańca w Lens. — W niedzielę, dnia 22-go września b. r. odbył się w Lens 
(Pas-de-Calais) Walny Zjazd Delegatek Związku Polskich Bractw ży­
wego Różańca z całej Francji. Delegatki reprezentowały 128 stowarzy­
szeń lokalnych i ponad trzynaście tysięcy członkiń. 

Zjazd poprzedziło nabożeństwo w kościele polskim w Lens, od­
prawione przez Dyrektora Związku Bractw Ks. Kanonika Szewczyka, 
dziekana z Bruay i kazanie wygłoszone przez Rektora Misji Ks. D-ra 
Cegiełkę. 

Zjazdowi przewodniczyła, w zastępstwie chorej Prezeski Związ­
kowej, P. Witkowskiej z Bruay, Wiceprezeska P. Adamczakowa z Rouvroy. 

W Zjeździe wzięli udział, prócz delegatek, Ks. Rektor Cegiełka, 
Ks- Dziekan Szewczyk, Ks. Proboszcz Przybysz i inni Księża oraz Przed­
stawiciele Polskiego zjednoczenia Katolickiego w osobach P Prezesa 
Szambelańczyka, P. Wiceprezesa Siątkowskiego i P. Ratajczaka. Har­
cerstwo reprezentowała na Zjeździe druhna komendantka Niedź-wiecka 
z Lens, dziennik „Narodowiec" — p. Red. Miedziński. 

Zjazdowi przesłał również życzenia Jego Eminencja Ks Kardy­
nał August Hlond, Prymas Polski. ' 
. „ Po

1 sprawozdaniach organizacyjnych i wyborach Nowego Zarzą­
du Związku, przemówienie programowe wygłosił dyrektor Związku Bractw 
Ks. Dziekan Szewczyk i P Wanda Ładzina, delegatka Bractw z Lyonu* 

Zjazd uchwalił rezolucje, które poniżej zamieszczamy: 
i_-e egatki Zw- Polskich Bractw żywego Różańca we Francji, zebrane 

na swym dorocznym Zjezdzie w Lens (dn. 22 września 1946) uroczyście 
postânâwia] cl. 

„ . a) w nadchodzącym roku jubileuszowym Związku Polskich 
Bractw żywego Rozanca we Francji szerzyć kult do Matki NaUwietszei 
jako Hetmanki i Królowej Narodu Polskiego, której?wspïniezSem 
polskim w Kraju, poświęciła się emigracja polska odnawiajac ślubo­wania króla Jana Kazimierza; uunaw ając ùiUUU 

chnien^e ^go^idkiei^si^^tw ̂ ractw żywego Różańca przez upowsze-
nych wielkiej misji w zwalczaniu prądów bezbożnych i wywrót-

Wt'wTeSv6 ' r0P°Wszcchniać S*"™ Polski tygodnik katolicki 

wychoOżtwie we°Fran?Ji0StOl''"ml Zg(Klr 1 'ednoś« chrześcijańskiej na 

na rzecz biednych"® W POlSklch "Postolstwo dobrego czyn» 

Pomdtoade°egï.^ we Francji, 
komunistycznej „Gazety Polskiej" wedhie ktrw k-am^Yym ogłoszeniom 
Różańcowych biorą udział w zebraniach cielki Bractw 
Kobiet im. Marii Konopnickiej. Związek Bractw^tycznych organizac : 
upoważnił do tego rodzaju współpracy Rózancowy<* nikogo nie 
mucona i okłamana brała udział to ani w Im-1 ]- ~s członkmi> zbała* 
gu.ani nawet swego Bractwa, bo'Kościół Iw Związku, ani Okrę-
z komunistami. Na terenie Francji '2 pff współpracę katolików 
organizacje Kobiet im. Marii KoïopnickS i Narodowe' O. P. O., 
organizowane i kierowane przez komunistów odziezy «Grunwald', są 

bożną i rozbij a^kfn>bota. Sdn^^łonkfnri1 R°h 
t
komuni5tyczną' beZ' 

wolno należeć, ani brać udziału w organizacji w Różańcowych nie 
by te organizacje używały haseł pafrioty^ych komunuîtycznych> choC' 
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STUTTGART - WARSZAWA. 
DRANG NACH OSTEN... 

Z niepokojem przysłuchiwaliśmy 
się przemówieniom czołowych po­
lityków niemieckich — tak komu­
nistów, jak socjaldemokratów — 
wygłoszonym na kanwie czasu os­
tatnich tygodni. Uderzała w nich 
bowiem, wspólna wszystkim, nas 
nowym raniąca kolcem cynizmu, 
nuta zgody na rosyjski zabór Prus 
Wschodnich przy jednomyślnym 
akcentowaniu tymczasowości sto­
sunków, panujących nad Odrą. 
Wmawiając we wczorajszych hit­
lerowców coraz natarczywiej myśl 
o przyszłej rewizji granic wschod­
nich, przywódcy do życia obecnie 
powołanych partii w b. Rzeszy spry 
tnie przemycili między społeczeń­
stwo termin 5-tej strefy okupacyj­
nej — polskiej. Pojętni uczniowie 
Goebelsa przygotowali swój atak 
stopniowo: zaczęło się od jeremia­
dy przed światem z powodu barba­
rzyńskich metod wysiedlania spo­
za Odry, ze śląska zaś w pierw­
szym rzędzie. Ukazujący się we 
Frankfurcie (nad Menem) mie­
sięcznik, wówczas kontrolowany 
przez cenzurę amerykańską, dono­
sząc o zbrodniach, dokonanych na 
bez czci i grosza wyrzuconych za 
nowe granice niemcsach, ośmielił 
się już pół roku temu podsunąć 
swoim czytelnikom myśl szukania 
przed napaściami tymczasowych 
zarządców „wiecznie germańskiej 
ziemi" ratunku w cieniu opiekuń­
czych skrzydeł władz i wojsk so­
wieckich. 

Marksiści, ulokowani w War­
szawie, musieli z poczuciem włas­
nej bezsilności słuchać padających 
z trybun politycznych w Hambur­
gu, Hanowerze i Berlinie groźnych 
zapowiedzi powrotu „ziem zachod­
nich" do pobitej rzeszy. Za potwier 
dzenie tych zapowiedzi można 
było potem uważać odrzucenie 
przez min. Mołotowa propozycji 
liii Ehrenburga, równające się pra 
ktycznemu potępieniu nienawist­
nej pieśni, śpiewanej przeciwko 
byłym hitlerowcom, jak i cha­
rakterystyczną mowę, wygłoszoną 
przez tegoż ministra w sprawie je­
dności narodu niemieckiego. 

Kreml się nie mylił, głosząc li­
stami Stalina już w roku 1943, że, 
jak niemożliwą jest rzeczą znisz­
czyć Rosję, tak samo byłoby non­
sensem myśleć o zburzeniu Nie­
miec. a 

W CIENIU AMERYKAŃSKIEGO 
SZTANDARU 

prasy nie schodzącej, mowy w  
niemczech. 

Prawda starego przysłowia, gło­
szącego, że gdzie dwu mówi o 
tym samym przedmiocie, to treść 
dyskursu nie musi być wcale taka 
sama, spełniła się w naszym wy­
padku w sposób klasyczny. Choc 
bowiem temat rozprawy Byrnesa 
nie różni się zasadniczo od tema­
tu, poruszonego przez Mołotowa, 

rzeń europejskich. Mowa Byrnesa 
ma być odtrutką, podaną Niem­
com na lipcową mowę Mołotowa. 
Apelem, nawołującym ten naród 
do zwrócenia się na zachód. 

Opinia angielska, poza paru dro­
bnymi szczegółami i brakiem wia­
ry w zrealizowanie jednomyślnej 
polityki okupacyjnej, ustosunko­
wała się naogół do wydarzenia w 
Stuttgarcie przychylnie. 

^WITOLD KOWALSKF 
cel zamierzony w Stuttgarcie, jest 
napewno krańcowo inny od celu, o 
którym myślano w Paryżu i w Mo­
skwie. „Nie leży wcale na linii in­
teresów Niemiec i światowego poko­
ju, powiedział dyplomata St. Zje­
dnoczonych, ażeby naród niemiec­
ki rozdwoił się militarnie pomię­
dzy wschodem i zachodem lub prze 
mienił się w partnera względnie 
pionka na szachownicy dla jednej 
z 2 zainteresowanych nim stron". 

To zdanie tłumaczy chyba całko­
wicie głośne tezy interesującego 
nas przemówienia, poruszające: 
izolacjonizm amerykański, jedność 
gospodarczą niemiec i zniesienie 
bariery granicznej pomiędzy posz­
czególnymi strefami okupacji, u-
dostępnienie niemcom importu 
i eksportu, stworzenie centralnego 
rządu dla całego kraju, rewizję no­
woutworzonej granicy na Odrze, 
przy zrezygnowaniu z Prus i Kró­
lewca na rzecz Rosji, oddanie 
Francji zagłębia Saary przy rów­
noczesnym nie dotykaniu Nadrenii 
i zagłębia Ruhry, pomoc Ameryki 
w dźwignięciu pokonanego pań­
stwa na należne mu miejsce w hie­
rarchii narodów. 

ECHA" STUTTGARTU 

Za kulisy tej ciekawej gry padła 
niespodzianie bomba. Rzucił ją 
tym razem sam sternik polityki a-
merykańskiej w postaci swojej gło 
śnej", po dzień dzisiejszy ze szpalt 

Obserwując z bliska zaintereso­
wanych mową min. Byrnesa, do­
szliśmy do rozróżnienia aż 5 form 
reakcji: ze strony niemców — wi­
dać przede wszystkim ogromne 
zadowolenie- Cała prasa zadęła w 
róg triumfu i nadziei. Radio prze­
myca pojęcie już nie, jak dotąd; 
pokonanego, a narodu zaliczone­
go znowu do rzędu przyjaciół zwy­
cięskich sprzymierzeńców. Germań 
ski tupet myśli nawet o tym, jak 
się wykpić przed Francją, żeby jej 
nie pozwolić na aneksję Saary. 

Ameryka nie może myśleć spo­
kojnie o „żelaznej kurtynie", stwo­
rzonej już na dalekim wschodzie. 
Jednym z ważnych punktów jej 
polityki musi się więc stać niedo 
puszczenie do założenia podobnej 

zasłony przed sceną teatru wyda- humanistyczna Zachodu toczy się 

Francja potraktowała wystąpie­
nie amerykańskie chłodno, patrząc 
na nie ze słusznie uzasadnioną re­
zerwą. 

Echa mowy, wygłoszonej w wiel­
kiej operze stuttgarckiej, podchwy­
cił min. Molotow, ważnym swoim 
oświadczeniem stając całkowicie 
po! stronie, przed nową krzywdą 
postawionej, Polski, rozwiewając 
jednocześnie ułudę snów niemiec­
kich agitatorów. 

W Kraju zaś naszym, tak bardzo 
znowu zagrożonym ze strony cią­
głe nas nienawidzących niemców, 
w odpowiedzi na Stuttgart zorga­
nizowały się samorzutnie, na zew 
ulicy, ogromne pochody demonstra 
cyjne, poparte stanowiskiem am­
basadora francuskiego w Warsza­
wie, — Mr Garreau — głoszące, że 
nad Odrą polska czuwa straż!... 
POD NOWĄ WIEŻĄ BABEL..-

Mogło by się zdawać, że wszelkie 
odezwy polityczne, mające na ce­
lu przyszłe dobro niemiec, powin­
ny być najlepszym cementem przy 
budowie kruchego gmachu poko­
ju. Niestety — dyplomatom brak i 
tu wspólnego języka. Miast przy­
czyniać się do wewnętrznej równo­
wagi, każdy prawie występ przed­
stawicieli sprzymierzonych państw 
w tej sprawie wprowadza tylko je­
szcze większe zamieszanie, przypo­
minające skłębioną ludzkość pod 
biblijną wieżą Babel. 

Każda mowa budzi lęk, z które­
go wyrasta nienawiść, co krok za­
ledwie ma drogi do nowego konflik­
tu. Smutną tę rzeczywistość ujął tak 
wnikliwie jeden s najlepszych pu­
blicystów amerykańskich, William 
Henry Chamberlain, pisząc: 

„Najdonioślejszym czynnikiem 
życia politycznego Europy jest os­
tro zarysowany podział kontynen­
tu na dwa obszary, z których jeden 
opanowany jest przez sowiecką dyk 
taturę totalistyczną, a drugi jest 
od niej wolny. Pomiędzy materia-
listycznym absolutyzmem Wscho­
du a chrześcijańską cywilizacją 

zajadły spór o samą już duszę kon­
tynentu europejskiego, tak strasz­
liwie zniszczonego i osłabionego 
zarówno moralnie, jak fizycznie vt 
ciągu dwu wielkich wojen naszych 
czasów". 

* 

W PROTEŚCIE SOLIDARNI... 

Sprawa granic nadxOdrą, tą rze­
ką, w której już Bolesław Chrobry 
pale wbijał historyczne, była jed­
nym z naczelnych problemów na­
szej myśli politycznej w dobie wal­
ki konspiracyjnej z niemcami. Nie 
ulegało dla nas nigdy żadnej wąt­
pliwości, że, zachowując w całość 
ziemie Rzeczypospolitej na wscho­
dzie, kraj nasz posunie się znowt 
na dziejowy zachód. Kwestiom 

tym poświęciła się całkowicie do­
skonale rozwinięta organizacja 
podziemna, znana pod nazwą Biu­
ra Ziem Zachodnich lub — krócej 
— Ojczyzny. Inna komórka, stwo­
rzona przy Delegaturze Rządu na 
Kraj, tak zwany „Zachód" wysyła­
ła swoich członków w charakterze 
emisariuszów i kurierów do pol­
skich jeńców wojennych i przymu­
sowych robotników w celu uświa­
damiania szerokich rzesz na temat 
konieczności natychmiastowego 
osiedlenia się nad Odrą po ewaku­
owaniu tych stron z pokonanych 
niemców. Nic dziwnego, że dziś ca­
ły naród —• zwarcie — protestować 
będzie przeciwko obietnicom, da­
nym przez kogokolwiek nienawi­
dzącym nas do szpiku kości Ger 
manom, a dotyczącym ziemi, któ­
ra wróciła do nas sprawiedliwie, ns 
drodze, oblanej morzem krwi i łez. 
Jak nie zgodzimy się nigdy na ope­
racje wschodu, tak tez bronić bę­
dziemy odbitego zachodu-

Z ziemią nadodrzańską, jak ? 
rodzoną macierzą, nie od dziś zżyJ 
się cały naród Polski. Ta ziemia 
nie jest jednak zdobyczą jakiejkol­
wiek partii. Dlatego też, solidary 
żując się z protestami Kraju, trud­
no mimo wszystko pojąć dlaczego 
manifestacje ostatnie w stolicy 
urodzone ze słów min. Byrnesa, 'Od 
bywały się w mrocznym świetle 
łun nienawiści, unoszących się m. 
in. nad redakcją pisma ludowców, 
Mikołajczyka. 

Tego przywódcy chłopów, który 
przeszedł całą kampanię wrześnio­
wą z karabinem w ręku jako pro­
sty kapral, dokumentując tym 
chyba najlepiej, że, choć różnią 
nas nieraz poglądy polityczne, łą­
czy nas zawsze w jedną zwartą ï 
solidarną rodzinę świętą spraws 
polska i zewnętrzne bezpieczeń­
stwo jej nienaruszalnych grańjc. 

W artykule: >,Los Europy", drukowa­
nym w „Wiadomomosciach" (15. IX. 1946.» 

mm* 

RÓŻA BAILLY. 
(Paryż) 

Przełożył z francuskiego.: 
STEFAN SPYRA 

P
EWIEN podoficer polski, rodem z 

żółkwi, znalazł się w szpitalu fran­
cuskim. 
Spotkaliśmy go w szpitalu Pur-

pan, niedaleko Tuluzy, dokąd przyszliś­
my, by odwiedzić rannych Polaków. Le­
żał on w swym łóżku, lewe ramię miał 
amputowane. Kikut jego sprawiał mu 
nieznośne cierpienia, a chirurdzy obcina­
li go i obcinali coraz krócej. Biedny chło­
pak przejść musiał jedenaście razy przez 
stół operacyjny. Lecz nie skarżył się, o 
nie, pozwalał sobie jeno na lekki grymas 
bólu rywalizując swym stoicyzmem z in­
nym' Polakiem, który przebył bez narko-
-v i najcichszego jęku niezliczoną Uttic 
operacyj twarzy, tak, że stał się wprost 
legendarnym pacjentem tiuiuzjanskich 
szpitali. 

Mówił niewiele i to tylko zgłoskami; ze 
stawiając razem te urywki rozmow, mo­
gliśmy odtworzyć sobie zgrubsza jego dzie 
fr osobiste Były one równie banalne, jak 
i wspaniałe naprzemian: zwykłe dzieje 
polskich żołnierzy, którzy z bezprzykład­
nym męstwem stawiali czoło niemieckie­
mu napastnikowi, później, cofając się na 
wschód, wpadli w ręce wojsk bolszewic­
kich i z tamtej niewoli wymknęli się, by 
kontynuować walkę z wrogiem gdziein­
dziej Szczęśliwszy niż tysiąc jego towa­
rzyszy ,mały" wachmistrz Stanisław 
Wojciechowski przedarł się do Francji. 

WIZERUNEK PCLSKI. 
Był on jednym z tych twardych męż­

czyzn, z których formowała się wówczas 
armia polska w Coëtquidan. . Blaszany 
orzełek na jego berecie, lśniący we mgłach 
Bretanii, czarował połyskiem feniksa, 
który się wiecznie ze swych popiołów od­
radza. 

Walka krótka a straszna, która powa­
liła Francję w pół roku po klęsce Polski, 
dobiegała już końca, kiedy Staszek, zdu­
miony i podświadomie uradowany tym, 
że wychodzi z niej cało, został wzięty 
znienacka w ogień karabinu maszynowe­
go. Z ramieniem w strzępach, z draśnię­
tą czaszką dostał się do niewoli niemiec­
kiej. Musiano mu ramię amputować, po-
czem Niemcy odesłali do Francji jej od­
tąd na zawsze zniedołężniałego obrońcę. 

Takim tedy ujrzeliśmy go: bezbronnym, 
jak tylko bezbronną być może ludzka is­
tota, kiedy nie posiada ni ojczyzny, nl 
rodziny, ni zdolności samodzielnego ubra­
nia się, ni pieniędzy, ni żadnej nadziei 
na przyszłość, bo nawet nie znał języka 
tych, których pomocy w każdej chwili po­
trzebował. 

O, biedny Staszku, tak straszliwie przez 
los upokorzony. 

Wobec tej nędzy nieporównanej serca 
nasze krajały się z litości. Wręcz wstydzi­
liśmy się tego, że posiadamy oba ramio­
na, że jesteśmy u siebie, we własnej oj­
czyźnie, że mówimy po francusku. Ale 
Staszek spoglądał na nas ujmując oczami 

nawpół przymkniętymi, których barwy 
nie można było dostrzec, ale których pro­
mień, dosięgający nas, był tak gorący i 
słodki, że czuliśmy się nim pokrzepieni. 
Końcami palców pieściłem jego czuprynę, 
ciemną i mieniącą się odcieniami pozła­
canego bronzu, włosy tak delikatne i 
i miękkie, że dotknięte sypały się wnet 
w jedwabiste kosmyki. 

W chwili, kiedy Staszek mógł powalać, 
oczarował nas swymi wdziękami — pta­
ka. Z rasowym nosem Sarmaty, jak dziób 
osadzonym w twarzy, szczebiotał głosem 
miękkim i melodyjnym słowa francuskie, 
których już zdołał się nauczyć, a jego bie 
dny, okaleczony tułów pęczniał radością. 
Przekomarzano się z nim, a on miał po­
rywający sposób odpowiadania na za­
czepki: oto wysuwał wprzód podbródek, 
jak: gdyby prosił o pocałunek. Nadałam 
mu więc miano ,,Staszek — Ptaszek". Ko­
chana dusza bez nienawiści, unikająca 
urażenia tak ludzi, jak i losu, szukająca 
na ziemi li tylko przyjaźni! Był on na co 
zbyt zacny, by się jej domagać, ale za to, 
był jej bardzo spragniony. Czuliśmy to 
wszyscy, a k£óż odmówiłby biednemu pta­
kowi? Za to wydziedziczenie go przez los 
oddawaliśmy mu więc najlepszą cząstkę 
swych serc. 

Widzę go znów, w korytarzach szpita­
la, uczepionego do mego ramienia, kiedy 
prowadzę z pielęgniarką rozmowę, której 
on rozumieć nie może. Bynajmniej się 

tym nie nudzi, a nawo;, przeciwnie, ins 
zachwyconą minę. I naraz, w przypły­
wie czułości, obejmuje mię ramieniem: 
Śmiejemy się wszyscy: jest on jeszcze lar 
wielkim dzieckiem! 

Nasz Staszek żyje w szpitalu pod słafa-
cem miłości. Pewien polski bibliotekan 
człowiek mądry i stateczny, ojciec rodzi­
ny, uczynił z tego małego ptaka swęga 
nieodłącznego towarzysza. Wychodzą ix 
rano ze swej ,,klatki", by udać się HŁ 
śniadanie w gronie rodzin francuskich. 

A potem, gdy Staszek przenosi się do 
Meris-les-Bains, by dokończyć tam swej 
rekonwalescencji, tracę go z oczu. 

Jesteśmy na progu roku 1946. W lutym 
otrzymuję list. List krótki i niezgrabnie 
pisany: Staszek — Ptaszek przebywa w 
Paryżu i pragnie zobaczyć „Różyczkę" 
(tak mię nazywał). Udaję się więc ttc 
szpitala wojskowego Val de Grâce. Nasz 
kaleka znajduje się w pawilonie neuro­
chirurgicznym, gdzie ma poddać się no­
wej operacji. 

Zmienił się bardzo: liczne bolesne prze­
życia naznaczyły 4,warz jego wyraziśćisr 
jest ona twarda i blada. Lecz od czasu 
do czasu daje się dostrzec na niej odw-
cie dawnej, wrodzonej mu wesołoees. 
Chłopak, ujrzawszy mię, wykrzykuje. 
„Jakże jestem szczęśliwy, że panią .widzg-
Różyczko" ! 

(Ciąg dalszy nastąpi 
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O GRANICE POLSKO - NIEMIECKIE... 
Ustęp mowy sztut jarskiej Byrnesa,, 

dotyczący zachodnich granic po'ski, 
brzmi (wg. „Timesa" z 9. IX.) następu­
jąco: 

„Nadszedł czas, by określić granice no­
wych Niemiec. Układ poczdamski mówi 
o obszarach, które były częścią Niemiec, 
że będą tymczasowo przyznane Związko­
wi Radzieckiemu i Polsce, a ostatecznie 
zadecyduje o nich konferencja pokojowa 
Wówczas obszary te były w rękach ar­
mii sowieckiej. Mówi się nam, że Niemcy 
w dużych ilościach uciekają z tych ob­
szarów i że dzieje się to na skutek uczuć, 
wywołanych przez wojnę. Mówi się, że 
będzie rzeczą trudną zreorganizować ży­
cie gospodarcze tych obszarów, jeśli nie 
będą administrowane jako integralne 

części w pierwszym wypadku Związku 
Radzieckiego, w drugim — Polski. Sze­
fowie rządów zgodzili się, że popierać bę­
dą przy układzie pokojowym propozycje 
rządu radzieckiego odnośnie ostateczne­
go odstąpienia Związkowi Radzieckiemu 
Królewca i przyległych obszarów. Dopóki 
Związek Radziecki nie zmieni swego po­
glądu, my na pewno będziemy stali przy 
naszych układach. Co się tyczy Siąska i 
Snnych wschodnich prowincyj Niemiec, 
— Rosja oddała je Polsce do administro­
wania przed Poczdamem. Szefowie rzą­
dów zgodzili się, że aż do ostatecznego 
określenia polskich granic zachodnich, 
Śląsk i inne wschodnie obszary Niemiec 
będą pod administracją państwa polskie­
go i dlatego nie będą uważane za część 
sowieckiej strefy okupacyjnej Niemiec. Je 
dnak, jak jasno wynika z protokółu kon­
ferencji poczdamskiej, szefowie rządów 
nie zgodzili się na popieranie przy ukła­
dzie pokojowym odstąpienia (Polsce) ja­
kiegokolwiek określonego obszaru. Zwią­
zek Radziecki i Poiska mocno ucierpia­
ły od inwazyjnych wojsk Hitlera. W wy­
niku układu w Jałcie Polska odstąpiła 
Związkowi Radzieckiemu obszar na 
wschód od linii Curzona i dlatego zażąda­
ła rewizji swych granic na północy i za­
chodzie. Stany Zjednoczone będą popie­
rały rewizje (tych granic na korzyść Pol­
ski. Jednak, rozmiar obszaru, który ma 
być odstąpiony Polsce, musi być zadecy­
dowany przy ostatecznym układzie". 

OBAWY MINISTRA EDENA 

Ciekawe oświadczenie na temat 
stosunków angielsko - rosyjskich 
oraz w odniesieniu do niepewnej 
sytuacji politycznej śtciata złożył 
długoletni minister spraw zagr. W. 
Brytanii, Antoni Eden. 

Podajemy tu za „L'Epoque" naj-
charakterystyczniejsze wyjątki: 

,„nie umniejszajmy powagi sytu­
acji. Nie widzę coprawda bezpośred 
niego niebezpieczeństwa konfliktu 
zbrojnego, ale — nawet w okresie 
odbywającej się konferencji poko 
jowej oczywiście jest narastanie z 
tygodnia na tydzień antagonizmu 
pomiędzy narodami.. 

Jestem przekonany, że olbrzymia 
większość narodu angielskiego pra­
gnie przyjaźni z Rosją. Chcemy dla 
Związku Sowieckiego pozostać na­
dal sprzymierzeńcami, jak to się 
działo podczas wojny... 

...gdyby Sowiety chciały polity­
ce swojej inną dać podstawę od na­
szej, a lękamy się, że to właśnie 
ma miejsce w tej chwili — wytłu­
maczenia tego faktu należałoby 
szukać w fałszywym tłumaczeniu 
faktów... 

,„nie rościmy sobie prawa do na­
rzucania Rosji w jej polityce wew­
nętrznej formy rządów. Nam oso­
biście odpowiada bardziej nasz 
własny ustrój, ale nie ma żadnych 
przeszkód, żeby obce ideologie nie 
mogły żyć zgodnie obok siebie". 

CiężKI KLIMAT... 
W „Observerze" zauważa Peregrine: 
Ciekawe światło na konferencję pary­

ską, rzuca fakt, że brytyjscy i sowieccy 
delegaci nie spotkali się z sobą dotąd ani 
razu poza oficjalnymi posiedzeniami. Mo-
łotow usiłował wprawdzie nawiązać kon­
takt osobisty z kolegami z Zachodu, ale 
bez powodzenia. 

RELIGIJNE... 

DWIE CIEKAWE 
KSIĄŻKI RELIGIJNE 

DLA NIEMCÓW 
B. więzień Dachau, Ks. Jan Neu -

hausler, napisał 800 stronnicową 
historię męczeństwa katolików nie 
mieckich pod rządami Hitlera. Cie­
kawa ta praca, zatytuowana. — 
„Kreuz und Hakenkreutz" (Krzyz 

i swastyka), zaopatrzona jest w 
przedmowę Kardynała Faulhabera 
z Monachium. 

„Die Hungerkatechese" (Kate­
cheza Głodu") — tak ochrzcił Ks. 
Ludwik Wolker, przewodniczący 
Centralnej Komisji dla Organizacji 
i Opieki Duszpasterskiej nad Mło­
dzieżą w Niemczech, ciekawą bro­
szurę, w której, na tle panoszącego 
się głodu, tłumaczy cytelnikom 
błędy hitleryzmu. 

Mówi on, że głód jest wynikiem 
wojny, którą rozpoczęli naziści i że 
głód panuje też w tych krajach, 
dokąd naziści ponieśli wojnę. Au­
tor przypomina bluźnierczą „mo­
dlitwę", którą kazano dzieciom po­
wtarzać już w przedszkolach: — 
„Złóżcie rączki, schylcie głowy, 
myślcie o Adolfie Hitlerze, który 
pomaga nam we wszelkim zmart­
wieniu" 

„Potężni" upadli zostawiając 
ślad nieszczęść. Wynika z tego nau­
ka, że nie należy ufać przejścio­
wym władcom chociażby się im 
wiele udawało. Najpierw ufać Bo­
gu, a potem działać, jak On sobie 
życzy. Działać z miłością Bożą, mi­
łością, która każe się wyrzec tego, 
co przynosi nam korzyść ze szkodą 
innych narodów i kosztem ich nie­
szczęść. Takie zyski są na krótką 
metę i to jest lekcja niemieckiego 
głodu. 

POLITYCZNE... 

DYMISJA WALLACE'A 
Mowîi Wallace'a, krytycznie odnosząca 

sie do obecnej poiilyki Stanów Zjedno­
czonych, poruszyła prasę i dyplomację ca­
łego świata. Przypuszczano nawet, że ob­
rażony Min. Bymes, ustąpiłby z gaoine-
•Vu, w którym miałby pozostać człowiek* 
iiie zgadzający się z wytyczną jego poli­
tyki zagranicznej. W rezultacie jednak 
prezydent Truman przyjął dymisję Min, 
Wallace'a, stwierdzając jednocześnie, że 
pcg'ady autora sensacyjnego przemówie­
nia stoją w zasadniczej sprzeczności z po­
glądami całego rządu. 

.,Nie zamierzamy wprowadzić żadnych 
,,Nie zamierzamy wprowadzać żadnych 

zmian w naszej polityce zagarnicznej — 
powiedział z naciskiem Truman — Poli­
tyka zagraniczna Stanów Zjednoczonych 
ustalona przez Kongres, piezydenta i mi­
nistra spraw zagranicznych obowiazûje 
v? całej pełni. 

„Nasza odpowiedzialność w sprawie uzy 
Skania sprawiedliwego i "trwałego poko­
ju nie dotyczy tylko narodu amerykań ­
skiego, ale wszystkich innych narodów 
świata. 

„Żaden z członków rządu Stanów Zje-
Giicczcnych -— mówił dalej prezydent — 
nie będzie mógł w przyszłości wygłaszać 
publicznie przemówienia na temat poli­
tyki zagranicznej, sprzecznych z ustaloną 
polityką rządu". 

TEKĘ MINISTRA przemysłu a-
merykańskiego przejął A. Harri-
man, dawniej ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie 

CHURCHILL ZWOLENNIKIEM 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

EUROPY 
W wygłoszonej w auli uniwersyteckiej 

Zurychu (Szwajcaria) mowie, b. premier 
angielski rzusił myśl stworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy, które mogłyby 
na długie lata przywróciz utracony pokój 
i zaufanie wzajemne pomiędzy poszcze­
gólnymi narodami. Rzecz znamienna — 
dzisiejszy przywódca opozycji angielskiej 
przypisuje wielką wagę porozumienia się 
państw starego lądu z ,,wielkimi ducho­
wo niemcami". 

CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA 
ZWYCIĘŻA W NIEMCZECH 

Wybory, przeprowadzone we wszystkich 
4 strefach okupacyjnych Niemiec, przy­
niosły zdecydowane zwycięstwo partu 
chrześcijańskich demokratów, za którą 
postępują ' socjal - demokraci, socjaliści 
zjednoczeni, liberalni, demokraci, stron­
nictwo Dolnej Saksonii i Centrum. Chrze 
ścijańska demokracja — jedyna — zdo-
tyła w każdej strefie ponad milion gło­
sów. 

GEN DE GAULLE 
PRZECIW KONSTYTUCJI 

Wszystkie gazety francuskie komentu­
ją obszernie ostatnią wypowiedź gen. de 
Gaulle'a przeciwko projektowi nowej kon­
stytucji francuskiej. 

TERROR W PALESTYNIE. 
W Palestynie działają trzy ży­

dowskie tajne organizacje: Haga-
na, Stern Gang i Irgun Zwai Lou-
mi. Niedawno utworzyły one nad­
budówkę i wspólny sztab general­
ny, zorganizowany według klasycz­
nych wzorów wojskowych. Najwię 
cej członków ma Hagana, obie in­
ne organizacje są bardziej dynami­
czne i tworzą grupy uderzeniowe 
Broń pochodzi z różnych źródeł. 
Dostarczyli jej dezerterzy żydow­
scy, za wysokie ceny Beduini prze­
mycają broń poniemiecką z Libii. 
Hagana ma broń, jakiej swego cza­
su dostarczyli jej sami Anglicy. Ha­
gana może wystawić 3 — 4 dywizyj, 
Irgun Zwai Loumi 3 — 4 tysiące 
ludzi, najmniej liczny jest Stern 
Gang, na którego czele stoi żyd z 
Polski, Frydman Jellin. Jednym z 
twórców żydowskiego ruchu oporu 
był Stern, gangster z Chicago. Po­
pełnił on w Palestynie samobój­
stwo w chwili aresztowania. 
m 

• 
SPOŁECZNO-KULTURALNE... 

— W Londynie zmarł John L. 
Baird, wynalazca pierwszego apa­
ratu telewizyjnego. Pierwszy pokaz 
telewizji przeprowadzony był w ro­
ku 1925. W roku 1932 Bairdowi uda 
ło się nadać do Londynu derby z 
Epsom. Zmarły liczył lat 58. 

m 

I 

RELIGIJNE... 

BURZA WOKOŁO 
ORDYNACJI WYBORCZEJ 

Krajowa Rada Narodowa przy­
jęła projekt ordynacji wyborczej 
w brzmieniu rządowym. Odrzuce­
nie poprawek, zgłoszonych przez P. 
S. L., wywołało taką burzę na sali 
obrad, że posiedzenie przerwano. 

Z M I A N Y  
W składzie Centr. Komitetu P. P. S. 

zaszło ostatnio wiele zmian. M. in. usu­
nięto Ministra propagandy, Matuszew­
skiego i starego działacza świata Robot­
niczego — Z. Żuławskiego. Wśród nowych 
członków figuruje Adam Rapacki. 

Zniechęcony Matuszewski złożył na rę­
ce ,,premiera rządu tymczasowego" proś­
bę o zwolnienie z urzędu ministerialne­
go. 

W Kraju krążą pogłoski o możliwoś­
ciach większych zmian w rządzie war­
szawskim, przyczyni wymienia się gen. 
żymierskiego i min. Minca oraz Zawadz­
kiego jako kandydatów na premierów, Cy 
rankiewicza i Drobnera, — jako wicepre­
mierów, a Langego i Modzelewskiego ja­
ko następców min. Rzymowskiego. 

DYPLOMACJA W POLSCE 
Korpus dyplomatyczny w Warszawie 

liczy 216 przedstawicieli 18 państw, któ­
re utrzymują stosunki oficjalne z rządem 
warszawskim. Dziekanem Korpusu jest 
Ambasador sowiecki Lebiediew. Personel 
sowiecki jest najliczniejszy: 40 ludzi, plus 
przeszło 100 urzdników konsularnych w 
innych miastach. 

Ambasada Z. S. R. R. mieści się na ro­
gu Al. Szucha i pl. Unii Lubelskiej. Am­
basady francuska i jugosłowiańska na 
Saskiej Kępie, przedstawicielstwa ame­
rykańskie i angielskie w Al. Ujazdow­
skich, włoskie na pl. Dąbrowskiego. 

Pomnik ku czci ofiar hitleryzmu 
stanie w Alejach Jerozolimskich w 
Stolicy, na miejscu spełnianych 
egzekucji. 

SPOŁECZNO - KULTURALNE... 

ODBUDOWA WARSZAWY 
Warszawa liczy obecnie ponad 500 tys. 

mieszkańców i ma ponad 80 procent bu­
dynków w ruinie. Plany nowej Warszawy 
są już gotowe. Pracowało nad nimi po­
nad tysiąc specjalistów. Preliminarz na 
najbliższe 3 lata wynosi 15 mld. złotych 
(około 40 milionów funtów),, ale wykona­
nie całego planu wymaga pracy całych 
pokoleń. Nowa Warszawa ma mieć 5 dziel 
nic, powiązanych systemem łatwiej ko­
munikacji i przedzielonych parkami. Aby 
uniknąć" zadymienia miasta, fabryki bę­
dą mieć napęd elektryczny. Fabryki opa­
lane węglem znajdą się na północny -
wschód od miasta, a to w związku z prze­
ważającym kierunkiem wiatrów. W cen­
trum znajdą się banki, instytucje gospo­
darcze, sklepy prywatjie i państwowe, bu­
dynki będą tu wyłącznie wysokie. Stąd na 
południe przewiduje się urzędy państwo­
we i miejskie, dalej na południe — dziel­
nica uniwersytecka i ośrodki kultury. Na 
zachodzie — lżejszy przemysł, na półno­
cy wraz z terenem byłego ghetta — domy 
mieszkalne, najwyżej 4-piętrowe. Szkol­
nictwo zawodowe skupione będzie doko­
ła fabryk. W rejonie Alei Stalina i 
wzdłuż Łazienek znajdą się ambasady l 
poselstwa. Ambasady brytyjska i sowiec­
ka pierwsze mają już własne budynki. 
Mieszkania urzędnicze i robotnicze będa 
2 — 3 pokojowe. Małe domki rodzinni 
przewidziane są tylko na przedmieściach. 
Plan nowej Warszawy obliczony jest ma­
ksymalnie na 1.200.000 mieszkańców. Ko­
munikacja będzie jedno-kierunkowa z sie­
cią kolei podziemnej. Dla przestudiowa­
nia zagadnień ruchu wysłano komisje do 
U. S. A. i W. Brytanii. Dużo będzie ot­
wartej przestrzeni, główne arterie będą 
szerokie. W całym kraju organizuje się 
akcję pomocy dla odbudowującej się 
Warszawy, Stalin obiecał pokryć połowę 
kosztów (,,Manch. Guardian" z 28. 8.). 

GOŚCIE WARSZAWY 
W tym miesiącu jeszcze odbudowująca 

się Warszawa ma pokazać swoje ruiny 

1 swój powojenny już wysiłek prezyden­
tom miast.: Paryża, Brukseli i Sztokhol­
mu. 
ISKIERKI. 

W Sali „Roma" w Warszawie rozpoczę­
ła się XI Sesja Krajowej Rady Narodo­
wej. 

Organizacje „Polentóter" wykryto w 
stefie brytyjskiej. Celem jej jest mordo­
wanie Polaków. 

100 tys. sierot w Polsce wychowuje się 
w rodzinach zastępczych. Obowiązki opie­
kunów tych dzieci powierzono nauczyciel­
stwu. 

Zwiększono w Polsce przydziały kart­
kowe dla dzieci i matek karmiących, oraz 
spodziewających się dziecka, 

11 fabryk nawozów sztucznych jest już 
czynnych w Polsce. W sprzedaży ustalo­
no ceny: 1 q azotniaka kosztuje 650 zł., 
soli potasowej — 450 zł. 

2 fabryki płyt pilśniowych (cenny ma­
teriał w stolarce, lepszy od dykty) uru­
chomiono na Dolnym śląsku. 

,,Szczerbiec" Bolesława Chrobrego, ar­
rasy, rękopisy średniowieczne itp., wywie­
zione w 1939 r., mają być odesłane z Ka­
nady do kraju. 

Znana fabryka pierników toruńskich, 
która zatrudniała do wojny 400 pracow­
ników, dając 5.000 kg. produktów dzien­
nie, została znowu uruchomiona kosztem 
2 i pół milionów złotych. 

Ministerstwo poczt i telegrafów podwyż­
szyło opłaty za listy w obrocie wewnętrz­
nym z 3 zł. na 5, a w obrocie zagranicz­
nym z 6 zł. na 10 (karty pocztowe — z 
3 zł. na 6). 

W miesiącu maju wykryto w Polsce na­
dużycie na sumę 180.672.721 złotych. Po­
dając tę cyfrę „Robotnik" zaznacza, że 
KOŚĆ afer zmniejszyła się nieco w porów­
naniu z przeszłością, wynosząc 5 825 wy­
padków. 

W ciągu ub. półrocza obroty związku 
spółdzielni ,,Społem" wynosiły ok. 18 mi-
nardów zł. (z czego na czerwiec przypa­
da 4,5). 

Z Jugosławii przybyło 20.000 repatrian­
tów, głównie rolników. 

W okręgu warszawskim zlikwidowano w 
ostatnim kwartale ponad tysiąc tajnych 
gorzelni i nielegalnych punktów sprzeda­
ży alkoholu. 

Specjalna komisja polska odszukała w 
Niemczech 2.000 koni, skradzionych ze 
stadnin rasowych, 

*6 PORTóW posiada obecnie Polska na 
auo kilometrach wybrzeża. Projektuje się 
utworzenie z Gdyni, Gdańska i Szczeci­
na, specjalnej jednostki administracyjnej 

„miasto nadbrzeżne" — równej woje-
wodztwu. 
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ycleczKa fi© groty LonMves 
Dnia 6 go września po południu 

cała grupa młodzieży udała się na 
zwiedzanie groty, zwanej Lombri-
ves, w jednej z gór, wznoszących 

.się przy miasteczku Ussat - ies -
Bains. 

Przwodnictwo nad wycieczką 
objął p. Adamczak-

Stoimy u wejścia do groty. Nie­
stety, nie możemy do niej wejść 
z powodu braku prądu elektrycz­
nego, a zwiedzanie bez światła jest 
zupełnie niemożliwe. 

P. Adamczak zapala więc ręcz­
ne lampy karbidowe. Wchodzimy 
powoli z lękiem i trwogą, trzyma­
jąc się za ręce. Wgłębiamy się w 

złodziei. Z g'ownej katedry prze­
mieniła się w salę zbójców. 

Skalistymi schodami pięliśmy się 
coraz wyżej. Z jednej strony znaj­
duje się tu żelazna poręcz, gdyż 
schody są bardzo śliskie. Znaleźli­
śmy się wreszcie na szczycie tune­
lu. Jak tu pięknie! Czy to moż­
liwe, pytamy' by sama natura wy­
żłobiła w skałach tak przepiękne 
kształty? Oto — przed nami głowa 
młynarza; tam dalej siedzi jakaś 
olbrzymia sowa. Na ścianach czy­
tamy napisy: Henryk IV. — 1.500. 
•— i wiele innych nazwisk ludzi 

sławnych, którzy, tak jak my, zwie 
dzali kiedyś tę grotę. I nasza wy-
ciężka zostanie na wieki upamięt­
niona, gdyż na kilku ścianach wy­
ryliśmy: K. S. M. P- — 1946 rok. 

Idziemy dalej ! Droga staje się tru­
dniejszą i uciążliwszą. Skały scho­
dzą się coraz bardziej, pozostawia­
jąc zaledwo wąziutkie przejście. 
Nie trwa to jednak długo — oto 
skały znowu się rozstępu ją. Co 
chwila wyrywa się z naszych piersi 
okrzyk podziwu: widzimy ogromną 
chrzcielnicę, wykutą w skale przez 
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pierwszy tunel, ściany tu są ska- 5 _ 
mte. ćdrta po nich woda. zim„a | zWjąZek Polskiej Młodzieży Męskiej i Żeńskiej 1 
nyS?aSrn |̂.a7oĄ "omSi KS. PROB. PLUTOWSKIEMU NA DZIEN JEGO iUBILEUSZU [ 

roku organizuje więc podróż poE sce, cmentarzem dzieci, których tu = 
dużo szczątek odnaleziono... E 

Wieki uformowały skały w ten E 
sposób, że wyobrazić sobie można i 
w nich dwóch modlących się Ara • = 
bów. 

Zawracamy, wchodząc do drugie = 
go tunelu. Jest on bardzo szeroki Ę 
tak, że możemy iść całą grupą. Po 5 
kilku minutach dochodzimy do o- s  
gromnej sali, zwanej katedrą lub z 
salą zbójców- Jak każda grota, tak E 
i ta, ma swoją legendę. Opowia- = 
dają, iż 1600 lat przed Chrystu- = 
sem w grocie tej zamieszKiwał E 
król, zwany Bebryx z córką swą E 
Pyrenne, słynąca z wielkiej urody j§ 
i dobroci serca. Królewna zakocha- = 
ła się w bogatym królu, Hercule, Ę 
przejeżdżającym przez te góry. Po | 
krótkim pobycie u króla Bebryx, i 
Hercule opuszcza ukochaną Pyren- ~ 
ne. Zawiedziona królewna, wiedzio = 
na tęsknotą, wychodzi z groty i E 
wpada w szpony dzikich zwierząt. ^ Dnia 8-go b. m. parafia polska w 

Hercule wraca, lecz zastaje juz ^ fjarnes przeżywała uroczystość 10-
tylko martwe ciało swej lu- — Ci0iecia pracy swego duszpasterza, 
bej. Razem z ojcem, zrozpaczeni, Efcsiectea Leona Plutowskiego. 
chowają zwłoki w grobie, wyrytym = 
w skale, u stóp ślicznego jeziora. E & 
Bebryx i Hercule umierają również E 
wkrótce i zostają pochowani w E Ksiądz Leon Plutowski przybył 

•do Francji w 1935 roku i objął 
S duszpasterstwo nad rodakami 20 
ĘRoubaix i Lilie. Po roku przenosi 

jm Minęiy wieiŁi. w aiv-ujui E się do Hames. Równocześnie obej~ 
*ciu w tej  grocie przechowywała się E mu je kierownictwo Związku Mło-

pewna sekta, zwana Albigensami. odzieży Męskiej. W następnym roku 
Z dużych sal królewskich urządzi- = zostaje Dyrektorem Młodzieży Zeń-
li sobie Albigensi katedry: główną Ęsfciej. Oba te urzędy sprawuje aż 
(o 84 m. wysokości) i dwie mniej- =^o wybuchu wojny. 
sze- Sekciarze ci nie chcieli się wy- jjj Qorliwy kapłan i gorący patrio-
rzec swych błędów, przez co zostali ^ ia rozumie potrzebę rozbudzenia w 
tam zamorzeni głodem- jjjsercach młodzieży emigracyjnej 

Potem grota stała się schronis- ~uczuĆ łączności z Ojczyzną. W 1937 

spadającą wodę. Tam skały przy­
pominają ostrygi, potem znowu 

•ogromne kolumny.. 
W naszej fantazji wyobrażamy 

sobie coraz to nowe podobieństwo. 
Ta skała przypomina ogromną 
głowę, ta zaś czarownicę. Tu, tłu­
maczy nam dalej przewodnik, od­
naleziono kości po zmarłych Albi-
gensach 

Nagle kończy się oślizgła skała. 
Kroczymy po błyszczącym piasku. 
Przewodnik tłumaczy, że w piasku 
znajduje się złoto. Rzuciliśmy się 
na poszukiwania. Daremnie- I 

Ę znów skały z marmuru. Gdyby tak 
można było kawałek odłamać! Ze 
skał zwisają cieniutkie kawałecz­
ki, podobne do igieł. 

Piasek się kończy. Dochodzimy 
do rzeki Oïdessos, która płynie z 
drugiej strony góry. Za rzeką wi­
dzimy ogromną skałę — grób pięk -

Polsce. Grupa, złożona z 50 osóbE 
młodzieży męskiej i żeńskiej, zwie-= . _ 
dza ojczyste miasta: Poznań, Kra-= nej królewny z legendy. U stóp 
ków, Lwów, Wilno, Warszawę orazE £kał7 kołysze się jezioro. Droga sta 
Tatry, budząc wszędzie podziw dZaE 3e. coraz trudniejsza. Postana-
swej postawy. Rozbawiona i sapa-E wiamy jednak dojść do końca. Po-
lona młodzież wraca do Francji.E JnaSamy sobie nawzajem. Po wieł-
Ale Dyrektor trzyma uważnie rę E kich trudach dochodzimy do brze-
kę na pulsie życia• Z początkiemE 8U ogromnej, 123 m. głębokiej prze-
1938 roku zamyka się z młodzieżą§ Paści, na dnie której jest jezioro 
na kilkudniowych rekolekcjach w- metrów długie i 30 do 40 m. sze-
Amiens A adv tak na -nrpettrsPvB rokle> Nad tą PrzePaścią prowadzi Amiens A gdy tak na przestrzenią mostek żelazny, po którym prze-
dwu lat rozbud~n u młodziezy uc&u^ chodzimy grupami. Każda grupa 
cie patriotyzmu i miłości do idea-z zabiera ze sobą kamyczek, który 
łów katolickich — zwołuje na lato= przewodnik rzuca w przepaść. Po 
tegoż roku ogólny Zlot obu Zwiąż-z kikunastu dopiero sekundach sły-
ków do Waziers. 1 szymy plusk wody. Gdy wszyscy 

Rok 1939 przynosi jeszcze jedno- Już Przeszli mostek, wróciliśmy 
ważne wydarzenie w karierze mło-Z. znowu na miejsce. 
dego kapłana. Rektorat Misji PoZ- = ^ rozkazu przewodnika cała gru-
skiej we Francji powierza mu Se-E Pa Przystaje, a on sam gdzieś nik-
kretariat Zjednoczenia Katolickie-E nie" Po PewneJ chwili pokazuje się 
go, —- który spoczywa na jego bar-E wysoko w górze. Z piersi naszych 
kach w ciągu najtrudniejszegoE wyrywa się okrzyk podziwu. W 
okresu okuvacji aż do zakończę - mieiscu, gdzie stanął pan Adam-
nia wojny I czak, przy świetle lampy ukazuje 

.  ,  „ 7  .  , .  E  się nam skała, podobna do fi-
Zasługi ks. prob. Plutowskiego| gury Matki Boskiej z Lourdes. Zdu 

nie potrzebują podkreślenia w ga-z mieni, zachwyceni — stoimy chwi­
jecie. Spontanicznie uznała je ko j= leczkę w milczeniu. Przewodnik 
lonia Hames na uroczystości 8-go Ę wraca i tłumaczy nam, że skały u 
września. Młodzież zaś przepięknie[Ę stóp Matki Boskiej kryją, według 
zamanifestowała swe uczucia i wy-z legendy, zwłoki króla Bebryxfa 1 
raziła swą wdzięczność byłemu swe. = Hercul'a. życzeniem ich było, by 
mu Dyrektorowi podczas specjał- E właśnie pochowano. 
nego wieczorku na kursie w Osny.ź Wracamy. Spotykamy te same 

My zaś czujemy się szczęśliwi, śeĘ trudności. Jesteśmy zmęczeni — 
na tym miejscu w imieniu Całego E a*e mimo to śpiewamy. Droga po-
K. S. M. P. M. i ż. we Francji, pu-z wrotna wydaje się nam krótszą. 
blicznie wyrazić możemy nasze u-E Ukazujące się nam światło dzien-
czucia wdzięczności i gorących ży-1 ne Wltamy okrzykiem radości. 

, . _ .. czeń miłemu Jubilatowi. E RATAJCZAK Anna. 
lcipm fA łs'zerzv monet, bandytów * ™ 
j 11111 immmum miK'iimiiiiiiiiiifiim HHiiiiiiiimmii 

skalnej grocie. Z imienia piękne; 
królewny pochodzi nazwa gór: Py-
renées 

Minęły wieki. W XIV-tym stule-

Po trzy tygodniowych wakacjach, 
spędzonych w Usât - les - Bains, 
wyruszamy do wyczekiwanego 
Lourdes, miejsca, do którego tęsk­
niły wszystkie druhenki- W piękny, 
pogodny poranek, zajęłyśmy zare-

Z  U s s a t  l e s  B a i n s  d o  L o u r d e s .  
do formującej się procesji, która 
odbywa się co wieczór. W tym dniu 

Symbolem naszym krzyż. 

zerwowany specjalnie wagon, któ­
ry wiezie nas do Tuluzy. Po drodze 
oglądamy cudowny krajobraz — 
Bas - Pyrénées. — Mając dużo 
wolnego czasu, zwiedzamy Tuluzę, 
która nam jest znana ze swej ra­
diostacji. 

Zajeżdżamy do Lourdes. Na sta­
cji oczekuje autobus, który nas za­
wiezie do hotelu. Przy tej okazji 
zwiedzamy już miasto. Ulice są peł 
ne pielgrzymów. Dowiadujemy się, 
że m. in. jest tu właśnie pielgrzym­
ka z Paryża z Ks. Kardynałem Su-
hard na czele. Po zainstalowaniu 
się w hotelach i po posiłku udaje­
my się na zwiedzenie groty, gdzie 
objawiła się Najświętsza Panna 
Maryja Oddawszy pokłon Matuch-
nie Najświętszej, przystępujemy 

naliczono dwadzieścia pięć tysięcy 
jej uczestników. Wspaniały był wi­
dok tego 2-godzinnego pochodu, 
oświetlanego świecami wiernych. 
Bazylika cała płonęła w świetle ża­
rówek, a z piersi naszych wyrywa­
ła się pieśń: „Ave, Maria"- My, ja­
ko Polki, śpiewałyśmy: „Zdrowaś 
bądź, Maryjo". Łzy stanęły dru-
henkom na słowa tej pieśni, któ­
rej echo odbijało się o góry. Nie 
jedna z nas potem mówiła: „Dzi­
siaj czuję się szczęśliwą, jak w nie­
bie". Tak przeszedł dzień pierwszy 
naszego pobytu w Lourdes. 
Nazajutrz jedna z druhen z Mont-
ceau - les - Mines bierze ślub w 

tym cudownym miejscu. Rano wy­
rusza orszak weselny z hotelu. Nie­
bywały pochód prowadzą nasi 
Czcigodni księża, a młodego pana 
— żołnierza - druhny na czele z 
Prezeską Związkową. (Dok. na str. 6) 

7?: -

Ostatnie instrukcje przed 
wycieczką. 
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Warszawa ma już pierwszą odnowisną świątynię-
W niedzielę, 8 września odbyło się 

uroczyote poświęcenie i oddanie 
do użytku kościoła OO, Kapucynów 
na ulicy Miodowej 15. W uroczy­
stości uczestniczyli przedstawicie­
le Ministerstwa Odbudowy, BOS, 
Polonii Amerykańskiej i Minister­
stwa Administracji Publicznej. 

Kośtiół O. O. Kapucynów niezna­
cznie zniszczony we wrześniu 1939 
roku, zosttał podczas okupacji szyb­
ko odrestaurowany. Podczas pows­
tania w roku 1944 palił się dwa ra­
zy. W obu wypadkach pożar stłumi­
li zakonnicy. Gdy kościół płonął po 
raz trzeci, nikt go nie gasił. Kapu­
cyni byli już w obozie pruszkow­
skim. 

świątynia spłonęła doszczętnie. 
Jedynie w kaplicy dziwnym zbie­
giem okoliczności, na podziurawio­
nej przez pociski ścianie, wisiał nie-
«Łniętfy portret króla Sobieskiego, 
fundatora kościoła OO. Kapucy­
nów. Ocalał również sarkofag, w 
którym złożone były serce króla i 
chorągiew, zdobyto pod Wiedniem 
na Turkach. 

Jeszcze w lipcu 1945 roku rozpo­
częto remont kościoła. W roku bież 
wykonano wewnętrzny remont głó­
wnej i bocznej nawy kościoła z fun­
duszów klasztornych. Spalone ołta­
rze zastąpiono prowizorycznymi, 
wybudowano nową ambonę. Zabez­

pieczono kaplicę Bryhlowską przed 
dalszym niszczeniem. 

Kościół OO. Kapucynów, pierw­
sza całkowicie wyremontowana we­
wnątrz świątynia stolicy, został u-
fundowany przez króla Jana So­
bieskiego w roku 1693, jako vcfcum 
wdzięczności za zwycięstwo nad 
Turkami pod Wiedniem. 

ŻYCIE WARSZAWY 
Któż z Warszawian nie zna kla­

sztoru Ojców Kapucynów? Albo, 
kto nie widział przesuwającego 
się od domu do domu, obarczone­
go sakwami, Ojca Aniceta, orga­
nizującego pomoc dla najbardziej 
upośledzonych? Znali go biedni stu 
denci, z humorem naciągający go 
na „forsę". Szanowali jako świę­
tego „społecznika" bogaci, właści­
ciele masarni i piekarń. Kochali 
nuncjusze i biskupi, których był 
spowiednikiem. Uciekały się do 
niego nieszczęśliwe dziewczęta z 
ulicy, prosząc o zapomogę. — Ni­
komu nie odmówił: „to są ludzie 
nieszczęśliwi — mawiał... 

Kontynuował swą pracę chary­
tatywną za czasów okupacji: ku­
chnia klasztorna żywiła sto rodzin, 
wydziedziczonych społecznie. 

Spotkałem Ojców Kapucynów 
warszawskich na Pawiaku, w 1941 
roku, Gestapo zaaresztowało cały 
klasztor. Na 24 zakonników dwóch 
zdołało zbiec. 

Siedziałem wówczas w celi O. P. 
L- na piątym oddziale. Pewnego 
dnia jeden z kolegów krzyczy: „Oj­
cowie kapucyni na placu"! 

Sensacja w więzieniu. Za pośred­
nictwem biblioteki udało mi się 
przedostać do ich celi. Siedzieli ca ­
łą dwudziestką razem na kwaran-
tanie, a przełożony i O. Anicet w 
separatkach. 

Wręczam im książki... 
— Za co Ojców zamknęli? 

— Za to samo, co i pana — od­
powiada mi młody, energiczny za­
konnik. 

śmiejemy się beztrosko. 
— Widzi pan — kontynuuje roz­

mówca — oni nie mogą znieść, że 
my pracujemy społecznie. Widzą, 
że skupiając społeczeństwo około 
klasztoru, jesteśmy ośrodkiem, bu­
dzącym świadomość narodową. Ca­
łe szczęście, że nie znaleźli żadne­
go śladu naszej pracy tajnej. Os­
karżają nas tylko. Wiemy, że dowo­
dów nie posiadają, a będąc skupie­
ni w jednej celi, dobrze umówiliś­
my się co do sposobu przyszłych 
zeznań. 

2 WOJNY W CYFRACH. 
Czytelnik pisma szwajcarskiego „ T A T " przesłał redakcji 

list, obejmujący porównanie 2 wojen światowych, prosząc o przed­
kładanie go codziennie delegatom, obradującym w Pałacu Luksem­
burskim w Paryżu. Oto treść owego listu: 

Czas trwania 
wojny. 

Liczba 
zmarłych. 

Deportowani. 

Państwa 
nie biorące 
udziału 
w wojnie. 

Państwa 
na nowo 
utworzone. 

Jeńcy 
wojenni. 
Okres 
pokoju. 

1914 — 1918 
51,5 miesięcy, 
1.563 dni. 
Żołnierzy — 10 milionów-
Osób cywilnych — kilka 

tysięcy, szczególnie w 
Rosji, na skutek wy­
czerpania z głodu i walk 
domowyeh. 

Kilka tysięcy. 

Dania — Holandia — 
Norwegia — Hiszpania 
— Szwecja —• Szwaj­
caria — Portugalia. 
Państwa bałtyckie — 
Finlandia — Austria — 
Polska — Czechosło­
wacja — Węgry. 
5 milionów. 

43 lata od pokoju we 
Frankfurcie w r. 1871 
do 1914 roku. 

1939 — 1946 
68 miesięcy, 

2.176 dni. 
Żołnierzy — 20 milio­

nów. 
Osób cywilnych — 

około 20 milionów. 

W samych Niemczech 
6 — 8 milionów. 

W całej Europie — 
16 milionów. 

Irlandia — Portuga­
lia — Hiszpania — 
Szwajcaria — Szwe­
cja — Turcja-
Islandia — Austria. 

16 milionów. 

20 iat — od pokoju w 
Versalu w roku 1919 
do roku 1939. 

Ciekawy ten list kończy autor zapytaniem: jakie są perspek­
tywy dla przyszłej wojny, „atomowej", która grozić nam będzie, do­
póki narody i rządy nie zdecydują się na ustanowienie naprawdę 
trwałego pokoju! 

— Jak was przyjęli? 
— Jak Pan wie. Od zwierzęcia 

nie można dużo wymagać- Kopią, 
biją, ubliżają. Ale przecież koń jest 
na to, by kopać, krowa, żeby ry­
czeć, a pies — aby szczekał. Dla­
tego niczemu się nie dziwimy, cho­
ciaż to dla nas taki nowy świat..-

Wyrażam swą radość, że się do­
brze trzymają i uciekam... 

Widziałem ich później w Oświę­
cimiu. Dzielili los wszystkich. Gło­
dowali, byli mordowani, bici, znie­
ważani — tak samo jak my — u-
mierali. — Pozostało ich tylko oś­
miu z dwudziestu. Ojca Aniceta 
któregoś września 1941 r. zatruto 
w małej kamerze gazowej w pod­
ziemiach bloku 11-ego. Pozostałych 
przy życiu przetransportowano w 
czerwcu 1942 roku do Dachau. 

* 

Klasztor Ojców Kapucynów wy­
budowany przez Króla Jana Sobie­
skiego, jako exwotum po zwycięst­
wie wiedeńskim, zrósł się z War­
szawą i dzielnie sekundował jej 
w walce. Zakonnicy ginęli na sto­
kach cytadeli z Traugutem. Brali 
udział w pracy konspiracyjnej. W 
1939 r, nie ruszyli się z miejsca: 
praca religijna, społeczna i sama­
rytańska pochłaniała bohater­
skich Ojców dzień i noc. Byli nie­
ustraszeni. Podczas okupacji wyra­
biali fałszywe dokumenty żydom, 
ukrywali w habitach oficerów,, 
współdziałali z całym społeczeń­
stwem w dziele oporu, dzielili się 
ostatnim kęsem chleba z głodny­
mi. 

Dlatego należy się cieszyć, że 
Ibyły więzień polityczny — exoś-
więcimiak i exdachałowiec, Ojciec 
Brzeziński, współpracując ze społe­
czeństwem, zdołał odbudować koś­
ciół — pomnik historyczny i pom­
nik patriotyzmu. 

W kościele, gdzie zginęły dzieła 
sztuki śmuglewicza i dzieła Fała­
ta, figuruje dziś bardzo piękny ob-
braz olejny, pędzla jeńca wojenne­
go, przedstawiający Matkę Boską 
Częstochowską. Jest to ofiara Kom­
panii Wartowniczej z Metzu: dar 
strzelców i podoficerów, dowodzo­
nych przez p. kapitana Michalskie­
go. 

Cześć dzielnym! 
Bolesław DRYKA. . 

Uroczystość na Jasnej Górze Z Ussat |es Bains do Lourdes 

(Dokończenie ze strony 1-szej) 

W DNIU 8 WRZEŚNIA... 

Cały sens . katolickiej mariologii 
opiera się na dwóch podstawowych 
prawdach: Najśw. Maria Panna 
jest Matką Boga i Matką człowie­
ka, — to znaczy: Bogarodzicą i O-
piekunką ludzi. Pierwsza prawda 
wykreśla — Jej godność wobec 
Boga. Druga — Jej stosunek do 
świata. Z pierwszej wynika wiara w 
Jej potęgę wobec Boga. Z drugiei 
—• wiara w Jej miłość dla człowie­
ka, i — powiedzmy dla podkreśle­
nia ważnego dla nas momentu — 
wiara w Jej opiekę nad narodem, 
który się Jej opiece powierza. 

Prawdy te idą z katolicyzmem 
od początkuł Idą także z polskim 
narodem przez jego dzieje. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że, ile ra­
zy Polska staje wobec trudności, -
zawsze odczuwa potrzebę za­
manifestowania zbiorowym ak­
tem swej wiary w przemożną opie­
kę swej Niebieskiej Królowej i ofia­
r o w a n i e  J e j  s w y c h  l o s ó w  z  c a ł ą  u f ­
nością. 

Takie też znaczenie ma akt 8 
września bieżącego roku... Jest wy­
znaniem i oddaniem. 

Polski naród wobec świata całe­
go wyznaje swą wiarę w moc Bo­
garodzicy: — jesteś potężna i wiel­
ka, jako Matka Chrystusa, Twe 
słowo u Boga wszystko może. Więc 
możesz nam pomóc. 

Ale równocześnie wyznaje swą 
miłość i swoją ufność: — przepro­
wadziłaś w przeszłości nawę naszej 
państwowości przez odmęty burz 
dziejowych, prowadź ją także i dzi­
siaj „Monstra te esse Matrem", jak 
Cię prosił Łokietek w Łęczycy. 

Okaż się nam Matką!... Proszą Cię 
dzieci Twoje zatroskane potrzebą, 
ale i ufnością w Twoje pośrednic­
two przejęte. 

Polskie i katolickie społeczeń­
stwo zostało przygotowane do ak­
tu 8-go września przez podobne 
uroczystości w parafiach i diece­
zjach poszczególnych. Dzień 8 wrze 
śnia zjednoczy je duchowo na Jas­
nej Górze podczas aktu ofiarowa­
nia. Niech się w tej chwili serca 
wzniosą ponad chaos drobnych i 
małych starań ku tej jednej wiel­
kiej sprawie i trosce: przyszłości 
Polski. Niech żywiej zabiją tym 
katolickim patriotyzmem, który 
łączy w sobie dwie bliźnie miłości, 
Boga i Ojczyzny! Niech zapragną 
gorąco o Polskę katolicką walczyć 
naprzód w sobie, z mocami zła 
moralnego, a potem także z moca­
mi zła materialnego! I niech bę­
dą pewne pomocy Tej, którą 
przed wiekami naród swoją „Kró­
lową" wybrał. 

Ks. Jan PIWOWARCZYK. 
ODEZWA DO DRUHEN KSMPŻ7 

OKRĘGU DOUAI 
Zarząd K. S. M. P- ż. — okręgu 

Douai przypomina wszystkim dru­
hnom, że w niedzielę, dnia 13 paź­
dziernika, odbędzie się okręgowy 
Zlot Młodzieży K. S. M. P. M. i Ż. 
w Dourges. 

Liczę na to, że wszystkie druh­
ny wezmą udział w tej uroczystoś­
ci i gremialnie stawią się już na 
rannym nabożeństwie i defiladzie. 
Zachęcamy wszystkie druhny do 
wspólnego przystąpienia w tym 
dniu do komunii św. , 

Więc do apelu stańmy wraz, by 
służyć Bogu i Ojczyźnie. 

Druhna Pospieszna Wanda 
Prezeska Okręgu. 

Dokończenie ze 
Takiej uroczystości niejeden bo­

gacz może nam pozazdrościć. W u-
strojonym kościele udzielił młodej 
parze ślubu Ks. Dyr. Januszczak, 
Mszę odprawił Ks. Gruse, a wzru­
szające kazanie wygłosił Ks. Plu-
towski. 

Druhenki śpiewały na cześć Mat­
ki Najświętszej. Pod grotą młoda 
pani złożyła bukiet kwiatów, Marii. 
Ucałowaniem stóp Najświętszej Pa 
ni pożegnałyśmy Matkę Bożą, pro­
sząc o nowe łaski dla nas wszyst­
kich-

Dla Francuzów musiało to wese­
le być czymś nadzwyczajnym. Co 

strony 5-tej) 
chwilę zatrzymywali młodą parę. 
życząc jej szczęścia. 

Zwiedziłyśmy jeszcze zabytki w 
Lourdes, zanim nadeszła chwila 
powrotu. 

Dziś widzimy znowu kominy i 
czarne kopalnie. Na północy, bę­
dzie nam trochę ciężko, przyzwy 
czaić się na nowo do tutejszych 
stron, po tak miłych wakacjach, 
spędzonych w tych pięknych oko­
licach francuskich. Na osłodę przy­
rzekamy sobie, że na przyszły ro 
znowu stąd wyjedziemy, ale do 
Polski: zwiedzić naszą Częstocho­
wę. Druhna Franczyk Helena, 

z Harnes. 

Kronika misyjna. 
Celem nawrócenia Żydów Franciszka­

nie w Jerozolimie wydali po hebrajsku ka­
techizm, książkę do nabożenstwa i żywce 
św, Franciszka. 

Dla pariasó# w Hyderabad (Indie) za­
łożyli misjonarze szkołę rzemieślniczą, a 
ostatnio budują dwa sierocińce. 

„Hu i chiu kiao Tien" (czerwono ubra­
ny biskup Tlen) — tak nazywają Chiń­
czycy swego kardynała w braku odpo­
wiedniego wyrazu. 

O. Łejay T.J., dyrektor obserwatorium 
Zi-Ka-Wei w Szanghaju, został członkiem 
Francuskiej Akademii Nauk. 

Papież wysłał do Chin internuncjusza 
— Arcybiskupa Riberi. 

Z apelem o misjonarzy i pomoc pie­
niężną zwrócił się wikariusz apost. F. 
Ford z Kaying (Chiny) do Stanów Zjedn., 
bo tylko na nie można dziś Uczyć, a pora 
dla misji teraz tepsza niż przedtem. 

Do Tokio przybyła misja papieska (bi­
skupi amerykańscy z Bufallo i Columbus), 
by zbadać powojenne zagadnienia Koś­
cioła w Japonii. 

319 misjonarzy katolickich zabili Ja­
pończycy na terenach okupacyjnych — 
według dotychczasowych obliczeń. 

W Annamie kapłani katoliccy, nawet 
tubylczy, są przedmiotem krwawego prze­
śladowania inspirowanego z zewnątrz. 

W Australii Zach. obchodzono uroczy­
ście stulecie Kościoła katolickiego. 

W Egipcie jest 227.100 katolików. 
W WikariaCie Leopoldville (Kongo) 

wyświęcono trzech pierwszych kapłanów 
tubylczych. 

Episkopat brazylijski ogłosił list paster­
ski w sprawie zaprzestania strajków i tarć 
klasowych. Czytamy: 

„Walka klas jest wstrętną w oczach Pa­
na Boga, gdyż taka walka it^oczy się w 
imię obrzydliwej nienawiści, gwałtu i 
śmierci. Ideałem natomiast chrześcijań­
skim jest doprowadzić drogą harmonijną 
do przemiany społecznej, w której bogac­
twa rozdziela się sprawiedliwie pomiędzy 
pracujących". 

Hierarchia brazylijska organizuje po 
diecezjach Chrześcijańską Akcję Społecz­
ną, której zadaniem jest: 

„opieka nad dzieckiem i matką, pomoc 
dla ubogich rodzin, poieszenie zdrowot­
ności publicznej, dokształcenie dorosłych, 
organizowanie robotników, nauczanie so­
cjologii i studium zagadnień rolnych". 
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CÓRKI POLSKIEJ EMIGRACJI 
ZA KLASZTORNĄ FURT./! 

Pierwsze shiby zakonna 
w Zgromadzeniu SS. Sercanek 

w Sab! Ludan. 
Wypadki wojenne, a tym samym tru­

dności komunikacyjne z Polską sprawiły 
że Zgromadzenie SS. Sercanek, którego 
dom macierzysty znajduje się w Krako­
wie, uzyskało w roku 1945 od stolicy Apo­
stolskiej induit na otwarcie Nowicjatu w 
klasztorze w Ettj Ludan. 

SS. Sercanki, pracujące od 44 lat wśród 
emigracji polskiej we Francji, posiadaj 
w obecnej chwili kilkanaście placówek, 
na których, prowadzenie ochronek, przed­
szkoli, opieka chorych, schroniska dla 
dziewcząt polskich» a w końcu prowadze­
nie szkoły gospodarstwa domowego w Ct 
Ludan, stanowią zajęcia wymagające z 
każdym rokiem wzrostu liczby pracow­
nic. 

Dzień 6-go września 1945 r„ święto Mat­
ki Boskiej Narodzenia, zwane w Polsce 
Matki Boskiej Siewnej, był dla SS. Ser­
canek dniem siejby bożej: W dom nowi­
cjatu wprowadził bowiem Mgr. Kolb, wi­
kariusz gen. tuć, diecezji, pięć Nowicju-
szek, będących córkami emigracji pol-

' skiej we Francji. 
Po przeżyciu w murach klasztornych 

czasu próby, jakoteż i po nabyciu odpo­
wiedniego przygotowania do pracy, sta­
nęły S. Nowicjuszki w dniu 9 września 
"o. r. ponownie przed ołtarzem pańskim w 
kościele St Ludan, by tym razem złożyć 
śluby zakonne, poświęcić swe życie i siły 
Panu Bogu i jako SS. Sercanki iść między 
ludzi z dwoma głównymi nakazami: roz­
szerzać cześć Najśw. Serca P. Jezusa i 
pełnić uczynki miłosierdzia wśród bliź­
nich. -, 

Rzewna to była chwila, gdy w obecno­
ści Mgr. Kolba — Nowicjuszki, pierwsze 
kłosy emigracji polskiej na ziemi fran­
cuskiej, wstępowały w szeregi SS. Serca­
nek. 

Radość nasza w tym dniu była o tyle 
jeszcze większa, że Najśw. Serce Pana Je­
zusa wezwało już i dalsze pracownice do 
swego klasztoru. Ct,o cztery kandydatki 
zajęły cele nowicjatu naszego i tym sa­
mym dają nadzieję, że dzieło raz rozpo­
częte rozwijać się będzie. 

W kornej modlitwie, jaką zanosiłyśmy 
do Najśw. Serca Bożego, nie tylko płynę­
ły dzięki za cudowną opiekę nad Zgroma­
dzeniem, lecz i gorące prośby o dalsze no-

. we powołania zakonne wśród tak licz­
nych szeregów dziewcząt polskich na­
szych we Francji. 

Wszelkie listy prosimy kierować pod 
adrecem: S. Przełożona SS. Sercanek w 
St Ludan par Hindisheim (Bas-Rhin). 

„DZIEŃ DZIECKA" w ŁA MACHINE 
Sprawozdanie z rodziału żywności prze­

znaczonej przez Misję Katolicką za poś­
rednictwem Ks. Prob. Góry dla dzieci 
polskich : 

Dnia 19 1X1 zebrało się 78 dzieci pol­
skich. Dziewczętami zaopiekowała się 
Druhna Bielecka. Chłopcami — Druho-
-wie Orłowski i Nowakowski. Po wycieczce 
młodzież spożyła obiad, przyrządzony 
przez 4 członkinie z Bractwa Matek Ró­
żańcowych. Popołudniową przechadzkę za 
kończono podwieczorkiem. Resztki żyw­
ności zostały rozdanie pomiędzy wszyst­
kie dzieci. 

* 
ŚLUBUJEMY 

LA MACHINE. — w niedzielę, dnia 3 
września, odbyła się uroczystość ofiaro­
wania Niepokalanemu Sercu Matki Bo-

S*iej Kolonii la Machine, poprzedzona ge-
rJejralną Spowiedzią i Komunją św. Nabo ­
żeństwo polskie zostało odprawione przez 
Ks proboszcza Górę z Le Creusot, który 
•w kazaniu o czci Matki Boskiej wskazał 
na dzisiejszą potrzebę jedności NKOdu 
Polskiego. Po wystawieniu i odmowieniu 
litanii Loretańskiej, został odczytany a... 
ślubowania. 

Dalszy ciąg uroczystości - uroczysta 
akademia na salce zebrań — odbył się P 
nieszporach. Otwarcia Akademii dokonał 
p. Polakowski. Kilka pieśni na czesc Mat 
ki Boskiej odśpiewał miejscowy Chór, pod 
kierunkiem organisé, P- Fr Kry • 
licznościowy odczyt wygłosił p. ^elc^ 
rek. Ks. Proboszes omówił 
historyczne Polski na tle dziej < 
Góry P. Bielecka odśpiewała z Har^ 
kami' dwie udane pieśni ^ Warsza ^ 
i „Tańcował Kuba". Akademię zakonczc^ 
no wspólnym śpiewem: „Wrócimy tam 
i „My chcemy Boga". 

* ' 

ODEBRAĆ FANTY 

• naŁTSŁSj; 
10 Dażdziernika b. r. Po upływie tego ter srsVeja. ». «g** 
cińca z uwagi na to, ze nittóre z nich 
stanowi drobny żywy inwentarz. 

O 

jednoaktówkę p. t. „Pieczona gęś", wyre­
żyserowaną przez Ks. Proboszcza. Preze­
ska zakończyła uroczystość pieśnią „Ser­
deczna Matko" i hasłem Bractwa „Cześć 
Marii" 
J RUTKOWSKA C. JADZINSKA. 

MONTIGNY - EN - GOHELŁe, — «W 
niedzielę, 8 wześnia, tutejsze Bractwo Ró­
żańca Żywego, poświęciło nową chorągiew 
w 21-szą rocznicę swojego istnienia. Mszę 
Sw. o błogosławieństwo Boże, dla Człon­
ków Bractwa odprawił Ks. Prob. Kitka, 
który też dokonał poświęcenia sztanda­
ru i aktu ofiarowania całej parafii Nie­
pokalanemu Sercu Najświętszej Mani 
Fanny. Rodzicami chrzestnymi byli: p. 
Kwiatkowski, wydawca „Narodowca" (któ 
rego zastępował red. Mondrzyk), z p. M. 
Jujkową (żoną miejscowego kupca i czł. 
Bractwa Zyw. Różańca), p. J. Witkowski 
z p. Cieślakową, p. A. Ratajczak z p. El­
żbietą Gierszalową (zał. tut. Bractwa), 
oraz p. Z. Matuszak, prezes K. S. M. P. 
męskiego z p. T. Rutkowską, prezeską 
K. S. M. P. żeńskiego. Aktowi temu asy­

stowały poczty sztandarowe wszystkich 
narodowo - katolickich Tow.' miejscowych, 
jak również z sąsiedniej parafii Biliy 
Montigny oraz kilka Bractw Róż. z okoli­
cy. 

Po południu w Domu Polskim, odby­
ła się skromna akademia. Zagaiła ją. dłu­
goletnia prezeska, p. Rutkowska, poczem 
odśpiewano „Zawitaj, Królowo Różań­
ca świętego". Dalszy program stanowiły 
— przemówienie Ks. prob. Kitki, wiersz 
powittainy prezesa Krucjaty, Józia Rut­
kowskiego, wyrażający wdzięczność i uz­
nanie dla Chrzestnych Chorągwi, a szcze­
gólnie dla Ks. Proboszcza za trud i po­
moc dla Bractwa. Dziatwa z Krucjaty 
wystąpiła ze śpiewem i wierszykami, a 
młodzież starsza ze sztuką „Serce Matki". 
Następnie K. S. M. P. odegrały wesołą 

Fatalna trzynastka 
-a 

(Koszmarne wspomnienie z obozu 
Oczywiście, jako człowiek wierzący i 

przytem osoba duchowna, nie wierzę w 
żadne „nieszczęśliwe trzynastki". Ale tak 
się dziwnie złożyło, że data 13 sierpnia 
1940 okazała się naprawdę nieszczęśliwą 
dla wielu moich współtowarzyszy niewoli. 

Było to w obozie karnym w Guzen (ka­
mieniołomy guzenowskie stanowiły fiiję 
osławionego „obozu macierzystego" w Ma­
uthausen) . 

Rankiem tego dnia, jak zwykle, była w 
„robocie" gumowa pała „obożnego" przy 
formowaniu komand pracy na placu ape­
lowym. Nie było to jeszcze najgorzej! MO-. 
żna się było do tego przyzwyczaić! „Pra­
wda, było bolesne i przykre dla wielu, ale 
tylko w pojedyńczych wypadkach groź­
ne dla życia. Kończyło się zazwyczaj siń­
cem, podbitym, względnie wybitym okiem, 
zgruchotaną kością, przetrąconą nogą... 

To jednak, co miało nastąpić tego dnia 
popołudniu, jest tak koszmarne i niewla-
rogodne, że już kilkakrotnie chwytałem 
za pióro i odkładałem je w obawie, że 
ludzie i tak nie uwierzą, by to istotnie 
miało miejsce... 

Zaczęło się dość niewinnie z rzekomą 
„próbą ucieczki" „Haiftlinga". W drodze 
powrotnej z pracy do obozu jeden z więź­
niów wychylił się na dwa kroki z szere­
gu, by podnieść zmurszały owoc, opadły 
z przydrożnej jabłoni. Nie mogę z całą 
pewnością twierdzić, czy w owym wypad­
ku strażnik SS spełnił swoją „powinność" 
i oddał strzał do „uciekiniera". (Tak było 
zazwyczaj i wielu więźniów w ten sposób 
utraciło życie). W każdym razie ta „za­
mierzona ucieczka" miała dla nas fatalne 
następstwa. Nie wszyscy więźniowie zdą­
żyli tego południa „zafasować" (pobrać z 
kotła) zupę. Wszystkie bowiem „koman­
da pracy", wracając w południe do obo­
zu, zatrzymane zostały na placu apelo­
wym, gdzie im oznajmiono, że dziś po 
południu wszyscy więźniowie „odpowia­
dać" będą za „próbę ucieczki" jednego z 
Haftlingów. 

— Alle fur einen ! — Wszyscy za jed­
nego _ zasada powszechnie stosowana w 
obozach koncentracyjnych III Rzeszy. 

..Dziwnie ponuro i złowrogo dźwięczał 
tego dnia guzenowski dzwon obozowy! 
Przypominał on naszą kościelną sygna­
turkę, ale miał inne niż ona zadanie! Nie 
wzywał na „Aniół Pański", ale na trud 
znojny i krwawy dla hitlerowskiego mo­
locha... Nie słowa modlitwy i anielskiego 
pozdrowienia miał wywoływać na ustach 
skazańców, ale obelżywe wyrazy buntu, 
klątwy i beznadziejnej rozpaczy... W tym 
wypadku jednak zawiódł nadzieje perfi­
dnych sługusów „germańskiego boga". 
Olbrzymia bowiem większość „mieszkań­
ców" obozu, na głos obozowego dzwonu, z 
głębi ufnych serc swoich pozdrawiała 
Przeczystą Panienkę żarliwiej może, niż, 
to miało miejsce za dni wolności na głos 
dzwonów kościelnych w dalekiej ojczyź­
nie. 

...Dźwięk obozowego dzwonu, niby las­
ka magiczna, zapełniał kamienisty plac 
obozowy mrowiem — mało już do ludzi 
podobnych — istot ludzkich i szeregował 
je w zwarte szyki. Na komendę: „Af-
beitskommando formieren" zakotłowało 
się znowii na placu apelowym, by za chwl 
Ię wyłoniły się ustawione w czwórki „ko­
lumny robocze". 

Drogi poza obozem, wiodące do pracy, 
obstawione były gęsto strażnikami SS, 
uzbrojonymi w automaty. Dziwne podnie­
cenie i poruszenie panuje w oddziałach 
esmańskich. Obok nich stanęły zwartym 
szykiem, co było rzeczą niezwykłą — „t. 
zw. władze obozowe" (blokowi, izbowi, ka-
powie). Dlaczego jednak uzbrojono, ich 
w pały gumowe, kije i drągi? 

W myślach zamajaczył mi obraz z lat 
dziecinnych! W stronach moich rodzin­
nych urządzano często t. zw. „polowania 

koncentracyjnego w Guzen) 
z nagonką". Oceniając jednym rzutpm 
oka naszą sytuację, zazdrościłem na mo­
ment zwierzynie polnej, dla której, zanim 
zacieśni się obręcz naganiaczy, istnieje je­
szcze możliwość ucieczki.. Z kotliny, ja­
ką nam zgotowali strażnicy SS i kapowie, 
uzbrojeni w pały i gumy (ołów w zakoń­
czeniu?), wymknąć się było niepodobna... 

Rozlegają* się pierwsze nazistowskie 
szczucia, padają pierwsze ciosy. 

— Los! — Los! — Aufgehen! — Schnel-
ler! 

Przyśpieszamy kroku! Chwytamy ka­
mienie* biegiem kierując się w stronę 
obozu, (należałem wówczas do t. zw. ko­
manda „Steintraegerów", które miało za 
zadanie przenosić w rękach lub na ramie­
niu większe złomy kamienne z t. zw. 
„Steinbruchu" do obozu: później praco­
wałem jako pomocnik murarski. 

W drewnianych pantoflach, nogi wy­
kręcają się w kostkach na ostrych, nieu-
wałowanych kamieniach. Nie możemy po­
jąć, dlaczego tak strasznie biją? — Kto 
upadnie, tego dobijąja!!! 

Czy szatan opętał tych szaleńców? — 
Czy piekło otworzyło swoje czeluści? — 

Pięć długich godzin takiej masakry! 
Lamią się kije i drągi w rękach kapów, 

którzy wyrywają sztachety i słupki z przy 
ległego płotu, bić nie przestając. 

Esmani kłują bagnetami, osadzonymi 
na lufach karabinów. 

Wypada mi właśnie przebiec główną 
bramę do obozu. Poprzednik mój unik­
nął ciosu! Widzę czającego się kapa 
na nową ofiarę! — Ale — skąd się wziął 
młot w jego rękach? Chyba teraz legnę 
z rozbitą głową! — Ciężkie drewniaki 
zrzucam z nóg! Nic to, że pokaleczę no­
gi — może uratuję życie!... 

...Słyszę za sobą siarczystą klątwę w 
tym języku, który Reymont przyrównu­
je do „szczekania psa" („niekiedy szpet­
nie zawarczał język niemiecki, jakoby je­
no w dyskursach z psami wypróbowany" 
— Sejm Czteroletni)... to oprawca, który 
potoczył się z młotem po nieudałym za­
machu na moją głowę... 

,„Wszystko jednak kończy się na świe­
cie... , 

Tak też skończyło się owe krwawe po­
południe dnia 13 sierpnia 1940 roku, choc 
zdawało się, że trwa w nieskończoność.. 

Mało było tego wieczoru kamieni na 
placu apelowym w Guzen nieobryzganych 
krwią ludzką... 

„Jakie żniwo?" — pytają naganiacze 
hitlerowscy swoich krwawych pomocni­
ków! 

— 50-ciu „wykończonych" i ok. 400 po­
kaleczonych i rannych! Zdają się być za­
dowoleni. 

Przepiękne były w tej naddvmajskiej 
krainie widoki zachodu dnia na tle al­
pejskich szczytów... 

Znużone całodziennym trudem, kładło 
dobroczynne słońce swoją głowę na 
krwawej pościeli do zasłużonego spoczyn­
ku... 

Tego jednego — ci grabarze ludzkiego 
mienia, wolności i życia, zabrać nam nie 
mogli! 

Tej chwili duchowej rozkoszy i nieme­
go zachwytu z piękna przyrody na wie­
czornych apelach... 

I jeszcze jednego! — Nie mogli nam 
zabrać czci i honoru ludzi niewinnych! 
— aczkowiek przy przekraczaniu bramy 
obozowej trąbiono nam w uszy wielokrot­
nie: — „Jesteście odtąd: — „rechtslos", 
„wehrlos" und ehr-ios"! Poza prawem, 
bezbronni, bez czci! — 

Na to ostatnie „los" nigdy się nie zgo­
dziliśmy! 

Ks. W ALKOWI AK Ludwik 
b. więzień Guzen 1 Dachau. 

KS. KAPELAN OKRÇGU TULUZY 
donosi : 

Niniejszym zapraszamy na polskie Na­
bożeństwa jesienne, które odbędą się w 
następującym porządku: 
2 paźdz. — środa — Moulin - Mage. 
3 " — czwartek — Camares. 
4 " — piątek — St Afrique. 
5 » — sobota — La Cavalerie. 
6 " — niedz. — Milau (kapl. Slóst). 
7 " — poniedz. — Laissac. 
8 " — wtorek — Pont de Salars. 
9 " — środa — Gramond. 

10 " — czwartek — Rodez (kaplica 
szpitalna). 

11 " — piątek — Cassagnes Begonhes 
12 " — sobota — Durenque. 
13 » — niedziela — Falgueres par 

Ledergues. 
Msza św. o godz. 10 czasu urzędowego 

(czyli o 9 czasu słonecznego). Przed Mszą 
św. spowiedź od godz. 8. — Wszystkich 
P. T. Rodaków o wzięcie udziału w nabo­
żeństwie i o powiadomienie o nim sąsja-
dów prosi ks. kapelan Okręgu Tuluzy. 

Ks. J. Chechelski, 
* 

NOWE WŁADZE Z.U.P.R.O. 
WE FRANCJI OKRĘG „PÓŁNOC". 
Komisja Propagandowa Okręgu „Pół­

noc" ZUPRO we Francji podaje do wia­
domości, że prezesem Okręgu jes^ U kle ja 
Piotr z Harnes, były szef sieci wywiadow­
czo-informacyjnej podgrupy „Śląsk" P. 
O. W. N. b. założyciel Organizacji „Orła 
Białego" na Północy, Prezes Okręgu Fe­
deracji Robotników i Emigrantów Pol­
skich na Okręg Lens, b. członek Rady 
Głównej Federacji Robotników Polskich 
na Francję i b. propagandzista zbiórki 
na fundusz Armii Polskiej w latach 1936 
— 39. 

Sekretarzem, jest p. Kezal Feliks z 
Harnes, b. członek P.O.W.N., wieloletni 
działacz Harcerstwa Polskiego we Fran­
cji. 

Skarbnikiem jest p. Skibiński z Sallau-
mines, b. szef placówki POWN, prezes 
Oddziału ZUPRO w SaUaumines. 

ZUPRO jest zrzeszeniem apolitycznym 
i kieruje się wyłącznie dobrem członków. 

Biuro Okręgu „Północ" (rue de Lon-
dre Nr. 1 w Lens) przyjmuje w następu­
jących sprawach: Cariée Résistance FFI. 
Combattant Volontaire, Croix de Guerre 
za wojnę 1940 — 45, dla wszystkich tych, 
którzy służyli w Armii Polskiej i POWN. 
na terenie Francji. Oprócz tego załatwia 
się wszelkie formalności b. żołnierzom i 
deportowanym, internowanym i wszyst­
kim wdowom i sierotom, pozostałym po 
poległych. Tłumaczeń dokumentów doko­
nuje się bezpłatnie dla członków ZUPRO. 

Komisja Prijpagandowa : 
Nowakowski Fr., Remiak J., Fojt J. 

* 
MŁODA BOHATERKA 

Smutne komunikaty, donoszące o stra­
sznej katastrofie lotniczej na przedmieś­
ciu Paryża — w Blanc Mesnil — (4-go 
września 1946 > wymienił:» parokrotnie na­
zwisko p. Ambroziewicza, Polaka, który z 
płonącego samolotu wyciągnął jeszcze 5 
ofiar, ratując im życie. Dzielnemu roda­
kowi dzielnie sekundowała w tej akcji sa­
marytańskiej, jego 16-ietnia córka Irena. 

Mała bohaterka, którą widzimy na fo­
tografii, nie była jeszcze nigdy w Polsce. 
Rodzice jej — urodzeni na dalekich kre­
sach Suwalszczyzny — przywędrowali do 
Francji w pogoni za chlebem w roku 1925. 
Umieli jednak przelać ukochanie Ojczy­
zny w maleńkie serce swojej jedynaczki, 
kochanej, jako „żywe srebro" przez oto­
czenie, dobrej koleżanki rówieśniczek gi­
mnazjalnych (uczęszcza do 4-tej klasy), 
polskiej harcerki, która w sierpniu bieżą­
cego roku zdobyła w skautowym ośrodku 
szkoleniowym w Ageux (Aisne) stopień 
samarytanki. 

Władze Zw. Harcerstwa Polskiego we 
Francji podały dzielną Irenę Ambrozie-
wicz do odznaczenia za czyn bohater­
stwa. .! 
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Nie opuszczaj nas... 
2. Cóż dziwnego, że łzy płyną, gdy to życie łez doliną. 

Dusza smutkiem zamroczona, pod ciężarem krzyża kona.-. 
Nie opuszczaj nas... 

Nie opuszczaj nas... 
3. Wyjednało Twe wstawienie nie jednemu już zbawienie; 

Kto swą ufność w Tobie łożył, nowym łaski życia ożył... 
Nie opuszczaj nas... 

Rozrywki umysłowe 
POD REDAKCJĄ F. D. 

SZYFRÓWKA. 
Do Redakcji naszego pisma wpłynął lis: 

pisany szyfrem — t. zn. każda litera za­
stąpiona została przez cyfrę. Zwracam/ 
się do naszych ,,łamigłówkarzy" o pornos 
w odczytaniu tego pisma. Domyślamy się, 
że dwa wyrazy, umieszczone w cudzysło­
wie oznaczają ,.Polska Wierna". Ale co 
dalej? 

1 — 2 — 1 — 1 — 3  4 — 3  4 — 3  
— 6 — 3 — 7 — 8 — 2 — 9. 10 — 6 — 
U _ 8 — 12 — 4 — 8 — 11 5 — 3 — 
13 — 11 — 14 — 15 — 16 — 12! 17 — 
5 — 11 — 18 — 8 — 19 4 — 20 — 5 
— 11 — 6 — 2 — 21 10 — 4 — 22 
5-11 — 13-12 — 7 — 21, 23 — 3 

,17 — 12 — 1 — 10 — 14 — 11 
4 —'2 — 3 — 5 — 8 — 11" 4 — 17 — 
5 — 12 — 4 — 11 — 13 — 6 — 2 — 24 
— 11 16 — 11 — 14 — 12 10 — 2b 
— 11 — 24 — 20 13 — 6 — 2 — 11 — 
24 5 — 12 — 6 -• 5 — 20 — 4 — 14 
— 2 9 — 26 — 20 — 10 — 24 — 12 — 
i — 3. 4 13 — 24 — 9 — 18 — 2 
— 3 4 — 2 — 3 — 15 6 — 12 — 5 — 20 
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»_ 26 — 8 20 — 15 — 27 15 — 27 — 
4 — 2 — 1. 

24 — 22 — 15 — 6 — 19 26 — 2 — 
24 — 3 17 — 12 — 6 — 13 — 5 — 12 — 
a — 2 — 3 — 8 — 2 — 11. 27 — 11 — 
8 — 14 — 11 14 — 12 — 4 — 11 — 1 — 
10 — 14 — 11. 

L O G O G R Y F  
Z następujących Ker utworzyć 10 wyra­

zów pięcioliterowych : 
a a a a a a a a a a  b d d d d  e e  g  
i  k k k  ł  m  m  m  n n  o o o o o  
p  r r r r  s s  t t t t  u  y y  z  z .  

środkowe litery czytane z góry na dół 
dadzą «tytuł znanego dzieła Mickiewicza. 

Znaczenie wyrazów. — 1) kamień pół­
szlachetny; 2) grupa zwierząt; 3) mone­
ta biblijna; 4) owad; 5) część dawnycti 
fortyfikacji; 6) narzędzie rolnicze; 7) 
miasto w Grecji; 8) zmarzła ziemia; 
9) naczynie; 10) mieszkaniec okolic czar­
nomorskich w Rosji. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 12. X. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. PIECHOWIAK J z Ostricourt. — 

Spóźnione. 
Z. LENK. — Jakkolwiek podzielamy w 

zupełności wyrażaną w liście opinię, le­
piej będzie, naszym zdaniem, jeżeli omó­
wienie broszurki nie ujrzy światła dzien­
nego. 

POSZUKIWANA — Młoda Polka, po­
ważna i uczciwa, jako służąca do wszyst­
kiego. Stały pobyt zimą w Paryżu, latem 
na wsi — w okolicach. Zgłoszenia kiero 
wać. Madame Simonnot, 45, rue de l'E­
glise — Taverny (S. et O.). 

Z LISTÓW DO REDAKCJI 
SYZYTOWE PRACE 

Przez nasz ośrodek przewija się 
dużo młodzieży, żadna jednak gru 
pa nie pozostawiła tak głębokiego 
wrażenia, jak dzisiejsza, mimo, r>. 
bawiła wśród nas jeden zaledwie 
dzień 

Była to wycieczka dzieci pol­
skich z podmiejskich okolic Pary­
ża. Zebrani przygodnie przez swe­
go duszpasterza, przybyli, by w 
słońcu, które w tym dniu wyjątko­
wo dopisało, na łonie natury zaz­
nać ostatnich przyjemności koń\-
czącego się lata. Dzieci bawiły się 
doskonale, korzystając z wszyst­
kich urządzeń domu, do przejażdż­
ki kajakami włącznie. Tak przylg­
nęły do polskiej atmosfery, panu­
jącej w naszym ośrodku, że z wy­
jazdem do domu były trudności. 
Rozpoczęły się płacze i prośby, by 
mogły jeszcze pozostać. Ostatecz­
nie skończyło się na tym, że kilku 
starszych chłopców pozostało na 
okres tygodnia. 

Przed odejściem na dworzec 

dzieci udały się do kaplicy. Młody 
ksiądz — organizator tej wyciecz­
ki — rozpoczął po polsku modlit­
wy. Ani jedno dziecko nie mogło 
jej za nim powtórzyć. Wszystkie 
odmawiały ją w szkole i w domu po 
francusku. Zaczęła się żmudna na­
uka żegnania się po polsku, nauka, 
która poprzez „Ojcze nasz", „Zdro­
waś", „Wierzę w Boga", ksiądz bę­
dzie kontynuował w następnych 
miesiącach z tą gromadką, którą 
zebrał po raz pierwszy. 

świadomie nie podaję nazwiska 
księdza. Symbolizuje on bowiem 
syzyfowy wysiłek tych wszystkich 
duszpasterzy polskich we Francji, 
którzy w ukryciu, bez rozgłosu, bez 
oglądania się na na grodę i uzna­
nie — Są pionierami polskości na 
obczyźnie. Jakże bardzo często nie­
docenianymi! 
Wyrazy głębokiego szacunku łączę 

Ks. K. Stolarek, 
Kierownik Katolickiego Ośrodka 

Młodzieży Polskiej. 
29. ,av- de Chateau Thierry 

La Ferte-sous-Jouarre (S. et M.) 
17 września 1946. 

ZNAKI NA NIEBIE. 
W roku 1940 byli „modni" spadochro­

niarze. Lodzie spoglądali z utęsknieniem 
na niebo, wypatrując skoczków, mających 
być zapowiedzią lepszego jutra. 

Dziś rozglądamy się znowu po niebie. 
Chcielibyśmy na niem dojrzeć nową tę­
czę, zwiastującą koniec wojennego poto­
pu krwi i łez. W parku bowiem, okalają­
cym pałac luksemburski, nie wyrośnie 
chyba różdżka pokoju. Widać, że ogrod­
nicy zajęci jej hodowlą, nie znają ta­
jemnic swojego zawodu, albo też wzaje­
mnie — przyznajmy to szczerze — prze­
szkadzają sobie w-niełatwej pracy. Pozostał 
nam znowu szukanie znaków na niebie. 
Tym razem spodziewamy się ich od sa­
mego Boga. 

• 
OSTAŁ SIE KRÓL... 

„Demokratyczny" wiek XX-ty nie cier 
pi królewskiego tronu. Dał tego znowu do­
wód na kanwie ostatnich dni i miesięcy, 
śpiewając „requiem" koronowanym wład­
com Italii i Bułgarii. Żeby jednak zado 
kumentować, że wielka władza pochodzi 
nie jak dotąd mówiono, od Boga, a od 
ludu — wyciągnął z lamusa historii ży­
jącego na wygnaniu monarchę Grecji. — 
Jerzy II zna dobrze gorycz, jaką kryje 
i;a swoim dnie kielich władzy. W duchu 
tęsknoty za krajem nie po raz pierwszy 
lat przeżył kilka W roku 1917, pod na­
ciskiem Ententy, ojciec jego, Konstan­
tyn, przekraczał granice swojego pań­
stwa, uciekając do Szwajcarii. Wróciw­
szy w 1920 na zew wiernego ludu, już 
yr dwa lata później przed rewolucją pow­
tórnie ratuje się tułaczką. Podobnemu 
losowi podlega jego syn — obecny kr"ól 
Jerzy, który objął rządy nad niespokoj­
nym narodem po abdykacji ojca po to, 
żeby już 17-go grudnia 1923 opuścić Gre­
cję i rozpocząć 12-toletnią tułaczkę na 
angielskim wygnaniu. Powróciwszy, zno­
wu na usilne wołanie, do ojczyzny, wy­
prowadza na wyżyny polityki wewnętrz­
nej dzielnego generała, późniejszego pre­
miera — Metaę, 

Przeglądając dziś — po zwycięskim ple­
biscycie, dzieje swojego duńsko - greckie­
go rodu, król Jerzy II nie odnajdzie w 
nich dla siebie pomyślnej wróżby. Zało­
życiel dynastii — Jerzy 1 został, w po­
dzięce za 50 lat służby narodowi, zamor­
dowany w Salonikach. Ojciec obecnego 
władcy — Konstantyn — dwukrotnie u-
ciekał z królewskiej komnaty. Brat jego 
— Aleksander ...umarł naskutek ukąsze­
nia przez małpę, choć złośliwa plotka mó­
wiła uporczywie o zatruciu. Wracające­
mu poraź 3-ci zrzędu na tron grecki Je­
rzemu II, zwycięzcy wyborów, przepro­
wadzonych w świetle reflektorów gościn­
nie zawijającej do portów Morza śród­
ziemnego, marynarki amerykańskiej i 
angielskiej, smutną wróżbą są chyba gro­
źne dziś prawa demokracji, które przy­
pomniały znowu światu, że „wszelka wła­
dza pochodzi nie, jak dotąd głoszono, „od 
Boga, lecz od ludu"... 

• 
CHIŃSKIE CIENIE 

Daleki Wschód. — „Żółte niebezpieCzeń 
stwo". Problemy te, ściśle ze sobą zwią­
zane, były dotąd tematem dla niejednej 
książki i wielu sensacyjnych reportaży. 
Swego czasu głośne było zagrożenie rasie 
białej przez 400 milionową masę chińską 
Dziś jednak na zagadnienie to patrzymy 
już inaczej: dopóki naród ten, od 17 lat 
wzajemnie w bratobójczej się wybijający 
walce i od 2 prawie dziesiątek lat nie 
znający ani jednego dnia prawdziwego 

pokoju nie wkroczy na tory polityki we­
wnętrznej ugody, dopóty nie może byś 
mowy o zewnętrznej sile, zagrażającej lu­
dziom matki — Europy. 

W 20-tym jednak stuleciu dla Warsza­
wy nie może być obojętne to, co się dzie­
je w Szanghaju, jak nie może Ameryka 
czy Rosja biernym tylko być widzem dy­
plomacji Mongolii. Stąd właśnie, dziś co­
raz częściej mówi się o „żelaznej kurty • 
nie", zwisającej nie tylko nad falami Ła­
by, ale i o drugiej — rozgraniczającej» 
sfery interesów imperialistycznych na 
ciele kolosa chińskiego 

Dzielne Chiny, które przewodzą kultu 
rze świata, wielką przeżywają tragedię. 
Jak wiadomo od niedawna rozgorzała tam 
wojna domowa na nowo. Symbolem życia 
w tym olbrzymim kraju stały się bandy 
głodno i chłodno spać się kładących oby­
wateli, wieczne barykady, oblepione żoł-
nierstwem,. „ozdobionym" w niemieckie '-jf, 
hełmy, starą broń i karabiny maszynowe 
z rosyjskiego aluminium, oraz uganiające 
po ulicach większych miast załogi amery­
kańskich jeepsów (samochodów, tak zwa 
nych „łazików"), próbujących wzburzone 
tłumy bezskutecznie doprowadzić do po­
rządku. 

Innym symbolem tego życia to wspa 
niała ongiś stolica Szanghai, dziś w stos 
zamieniona gruzów. W tym azjatyckim 
Berlinie umiera miesięcznie około tysiąca 
ludzi z głodu. 

Zle bowiem zarabiających kulisów nie 
stać na kupno żywności na czarnym ryn­
ku, na którym —- dla przykładu —- za bo­
chenek chleba płaci się 3.000-krotną ce­
ną oficjalną, a za garść ryżu całotygod­
niowym zarobkiem, 

Opływa we wszystko procentowo nieli­
czna klasa ludzi majętnych — wysokich 
oficerów, dowodzących 2C0 dywizjami woj 
ska, zarządców administracyjnych pań­
stwa i z tradycji ciągle jeszcze wpływo­
wych mandarynów. Społeczne pojęcia 
tych jednostek, dalekie od prawdziwego 
zrozumienia rzeczywistej demokracji, sta­
nowią jeden z ważkich powodów trwania 
nieprzerwanej niemal walki domowej, no­
szącej w sobie śmiertelny zarodek wyni­
szczenia masowego chińskiego narodu 
Wiedzą o tym szerokie, upośledzone ma­
sy, 11 których widok sytych „przywódców" 
budzi w ich sercu coraz to głębszą nie­
nawiść. 

Trudno również nie zauważyć nienawi­
ści, jaką naród ten żywi wobec przedsta­
wicieli rasy białej. Oświadczył wprawdzie 
niedawno jeden z oficerów amerykań­
skich, że sam fakt żywienia okruchami z 
własnego stołu, zgłodniałych dzieci chiń­
skich, uspawiediwia pobyt jego roĄaków 
w tym kraju. Żółty jednak smok chwieją­
cy się na własnych nogach, zdaje sobie 
do skonale sprawę z nierentowności cpie. 
ki, jaką inne .mocarstwa nad nim rozto­
czyły Lapidarnie ujął to zagadnienie nie­
dawno pewien skośnooki komunista, czło 
nek upośledzonego narodu: „dopóki w 
Chinach będą ludzie innej narodowości, 
dopóty kraj ten, spokoju nie zazna. Chiń­
czyków należy zostawić na łasce losu. 
Przez parę miesięcy będą się oni wza­
jemnie mordowali, po to, żeby jednak 
potem nastał już w tym kraju ostatecz­
ny pokój. 

Niestety, słów tych mogą nie dosłyszeć 
ci, do których je właściwie wygłoszono, a 
którzy, jak chińskie, złowrogie, cienie za­
ciążyły nad przyszłością tego kraju, przjt*" 
szkadzając paść promieniom zbawczego 
słońca na jego krwią przesyconą ziemię. 

m. s. 

* 

\lZQQZU 
Gazety niemieckie w Berlinie mają już 

3 miliony egzemplarzy nakładu. 
Prez Benesz powiedział, że nie widzi 

możliwości zatargu między Wschodem a 
Zachodem, lecz w wypadku, gdyby zatarg 
itaki nastąpił, Czechosłowacja stanie po 
stronie Rosji. 

Stalingrad odbudowuje się w iniesły-
,chanie szybkim tempie; ma być najpięk­
niejszym miastem świata, godnym swej 
bohaterskiej roli w historii. 

W Boston (St. Zj.) wręczono dyplom 
magistra pannie Livingston, ślepej od u-
rodzenia. Na wykłady uniwersyteckie 
chodziła regularnie w towarzystwie wier­
nego psa. 

Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj, do ślubu, naturalizacji itp. 
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OKNA pojedynczego egzemplarza w sprzedaży * h. 

Chirurdzy stosują transplantację (prze­
szczepienie) rogówki z człowieka świeżo 
zmarłego na oko ślepego, czym przywra­
cają niewidomym wzrok. 

Tkaninę bez przędzenia i tkania wyra­
bia Ameryka, środkiem łączącym włókna 
jest specjalny preparat plastyczny, któ­
rym nasącza się bawełnę, a potem prasu­
je. 

Najpopularniejszym tańcem w Amery­
ce jest „Lat — omie energij". Ta prze­
róbka „rumby", będąca bombą atomowy 
parkietów dancingowych, ukazała się w 
jednym z ostatnich filmów. 

W Genewie odbywa się pierwszy kon­
gres, poświęcony opiece nad dzieckiem. 
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